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W dniu 11 k w ietn ia  br. I S e ­
k retarz  KC P Z P R , E dw ard  G ie ­
rek , spotk a ł się ze w s p ó łp rze w o d ­
n icz ą cy m  B e lg ijs k ie j P artii S o c ja ­
lis ty czn e j, W illy m  C laese, k tó r y  
na zap roszen ie  KC P Z P R  p rz e b y ­
w ał na k ró tk im  o d p o cz y n k u  w  
P o lsce . G łów n ym  tem atem  r o z ­
m ó w  b y ł da lszy  r o z w ó j  k on ta k tów  
i w sp ó łp r a cy  m ięd zy  P Z P R  i 
BPS.

12 k w ietn ia  hr. z o k a z ji 25 r o c z ­
n icy  u tw orzen ia  M in isterstw a F i­
nan sów , I S ek re tarz  KC P Z P R  
E dw ard  G ierek  i P rem ier  P io tr  
J a r o sz e w icz  p rz y ję li  25-osohow ą 
d e le g a c ję  tego  resortu  z m in i­
strem  F in a n sów  H en ryk iem  K i ­
sielem .

Z  o k a z ji 30 r o c z n ic y  z w y cięstw a  
nad fa szyzm em , 13 k w ietn ia  br. 
o d b y ły  s ię  d w ie  u r o cz y s to ś c i : w  
S iek ierk a ch  — pod  hasłem : „ N ig ­
d y  w ię c e j w o jn y  i fa sz y z m u ”  — 
m a n ifes ta c ja  p a tr io ty czn a  m iesz ­
k a ń có w  ziem i s zczec iń sk ie j, w  p o ­
b lisk ich  G o z d o w ica ch  — zlot k o m ­
batan tów  I A rm ii W o jsk a  P o l­
sk iego .

15 k w ietn ia  — w  Dniu K o m b a ­
tanta  — zo rg a n izo w a n e  z osta ły  w  
ca ły m  k ra ju  o k o licz n o ś c io w e  u r o ­
czy s to śc i. W tym  rok u  m ia ły  one 
szczeg ó ln e  zn a czen ie , gd y ż  p r z y ­
p a d a ły  b ow iem  w  30 ro czn icę  
z w y cię s tw a  nad faszyzm em .

W  uznaniu  w y b itn y c h  zasług  
p o ło ż o n y ch  dla r o z w o ju  s o c ja l i ­
s ty czn e g o  p rzem ys łu , za os ią g n ię ­
c ia  w  dzied zin ie  postępu  te ch n icz ­
n ego  i te rm in ow ą  rea liza c ję  p la ­
n ów  p r o d u k c y jn y c h , Rada P a ń ­
stw a P R L  nadała S toczn i G dań ­
sk ie j im . L en in a  O rd er Sztandaru  
P ra cy  I k la sy . A ktu  d e k o ra c ji  d o ­
k on a ł 14 k w ietn ia  br. I S ek retarz  
K C  P Z P R  E dw ard  G ierek .

K om itet H o n o r o w y  M ięd zy n a ro ­
d o w e g o  R ok u  K o b ie t  i K ra jow a  
R ada K o b ie t  P o lsk ich  og łos iła  
K on k u rs  na P a m iętn ik i K o b ie t  
P o lsk ich . K on k u rs  trw a ć  będzie  
d o  30 cz e rw ca  br.

Na zap roszen ie  p rz e w o d n icz ą ce ­
go  R a d y  P aństw a P R L , p ro f. dra 
H en ryk a  J a b ło ń sk ie g o , p rezyd en t 
Z w ią z k o w e j R ep u b lik i A u strii, dr 
R u d olf K irch sch la e g e r , z ło ży  w 
o k re s ie  od  20—24 m aja  br. o f i c ja l ­
ną w iz y tę  w  P olsce .

Na te ren ie  b. o b o zu  k o n ce n tra ­
c y jn e g o  w  B u ch en w a ld zie  od b y ła  
się  z ok a zji 30-lecia  je g o  w y z w o ­
len ia . m ięd zy n a ro d o w a  m a n ifesta ­
cja  dla u czcz en ia  56 000 ofia r 18 
n a ro d o w o śc i zg ła d zon ych  w  te j  fa -  
s z y to w s k ie j  kaźni.

A m er y k a ń sk a  d e lega cja  g o s p o ­
darcza  w  W illia m em  S im onem , 
m in istrem  fin a n sów  U SA na c z e ­
le, za k o ń czy ła  dw u d n iow ą  ro b o ­
czą  w izy tą  w  M oskw ie . Na ses ji  
osią gn ięto  p o ro zu m ien ie  w  sp ra ­
w ie  ro z p o cz ę c ia  p ra c  nad p rog ra ­
m em  ro z w o ju  handlu m ięd zy  
ZSR& i U SA na o k res  n a jb liż ­
s zy ch  3—5 lat.

P re zy d en t F ra n cji V a lery  G is­
ca rd  d'E sta ing z a k o ń c zy ł w iz y tę  w  
A lg ierii. W  p od p isa n ych  d o k u m en ­
tach  w  k o m u n ik a cie  k o ń c o w y m  i 
p o ro zu m ien ia ch  dano w y ra z  ch ęci 
k o n ty n u o w a n ia  d ia logu  a lg ie rsk o -  
- fra n c u sk ieg o . ,,H istoryczn a  F ran­
cja  pozd ra w ia  n iep od leg łą  A lg ie ­
r ię ! .”  T e słow a  p rez y d en ta  F ran­
c ji p r z y ję te  zosta ły  z e  z ro zu m ie ­
n iem  p rzez  w ła d ze i sp o łe c z eń s tw o  
a lg ie rsk ie .

K om ite t C en tra ln y  K o m u n is ty cz ­
n e j P artii Z w ią zk u  R a d z ieck ieg o  
o g łos ił hasła z ok a zji 1 M aja. 
P rzek a za ł w  n ich  b ra tersk ie  p o ­
zd row ien ia  p a rtio m  k o m u n is ty cz ­
n y m  i ro b o tn iczy m  — b o jo w e j, 
m a rk s is to w sk o -le n in o w sk ie j  aw an­
gardy k la sy  ro b o tn ic z e j  i w s z y s t ­
k im  lu d ziom  p ra cy , w y trw a ły m  
b o jo w n ik o m  z im p eria lizm em  o 
p o k ó j, d e m o k r a c ję , n ieza w is łość  
n a rod ow ą  i soc ja lizm .

P rezy d en t E giptu , A n w a r Sadat, 
p o w ier zy ł  m is ję  u tw orzen ia  n o w e ­
go rządu d o ty ch cz a so w em u  w ic e ­
p rem ier o w i i m in istrow i spraw  
w e w n ę trz n y ch  — M am duhow i Sa­
lem ow i.

13 kw ietn ia  br. w  C zadzie na­
stąpił zam ach  stanu, w  w y n ik u  
k tó re g o  p re z y d e n t N . T om b a lba ye  
zosta ł za m ord ow a n y , a w ładzę  
p rz e ję ła  arm ia.

12 kw ietn ia  br. zm arła  w  P a ry ­
żu, w  w iek u  69 lat, s łyn n a  śp ie ­
w a czk a  i ta n cerk a  J osep h in e  
B a ker.

w  M osk w ie  o d b y ło  się sp o tk a n ie  
stu d en tów  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch  
p o św ię co n e  ro li studen ta  w  sp o ­
łecz eń s tw ie . Z P o lsk i w z ię ło  udział 
ponad  ty s ią c  s tu d en tów .
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ŚWIĘTO LUDOWE

Ze wszystkich świąt kościelnych najuroczyściej obchodzo­
na była w  Polsce W ielkanoc, po niej Boże Narodzenie, a 
trzecie m iejsce wśród uroczystości dorocznych zajm owało 
Zesłanie Ducha Świętego, czyli Zielone Świątki. Ze świętem 
tym wiązano szereg różnych prastarych lechickich zw ycza­
jów  i obrzędów  wiosennych, jak np. obchodzenie granic ,z 
królewną” , na K ujaw ach w ybieranie „króla pasterzy na 
Podlasiu „w ołow e wesele” . Na Śląsku odbyw ały się wyścigi 
konne, a pierwszy młodzian, który przybył do oznaczonej 
mety, okrzykiwany był „królem ” , ostatni zaś Rochwistem. 
Zw yczaj ten przypom inał legendarne wyścigi o koronę pols­
ką za doby pierwszych Piastów.

Od kilku już lat Zielone Świątki obchodzone są łącznie 
ze Świętem Ludowym. Jest to dzień radosnego powitania 
wiosny zieleni, tej w esołości jaka towarzyszy budzeniu się 
do nowego życia. W Polsce, w  dniach Święta Ludowego, or­
ganizuje się w  W arszawie ogromne, barwne w idow isko- 
kiermasz, tzw. Cepeliadę. Cieszy się ona w ciąż ogrom nym  p o ­
wodzeniem, zdobyła uznanie nie tylko w kraju, lecz i za gra­
nicą. Ludowi artyści przyjeżdżają do W arszawy ze swoimi 
pięknym i w yrobam i: są to drewniane świątki, misy, tkani­
ny, kilim y itp. Można w tedy nie tylko wprost od twórcy 
kupić jego dzieło, ale też zobaczyć, jak pow stają koronki 
niby pajęcze sieci, jak toczy się gliniany dzban. Tłumy lu­
dzi oblegają stoiska mistrzów, a tw órcy ludowi cieszą się, 
gdy widzą, że ich sztuka niesie radość. Szczególnie tegorocz­
na moda na hafty przyniesie pow odzenie ludow ym  hafciar- 
kom.

Święto Ludowe jest okazją do refleksji na temat polskiego 
ruchu ludowego. I tutaj właśnie warto podkreślić działal­
ność ks. Franciszka Hodura, który zorganizowany w  1897 r. 
K ościół Polskokatolicki nazwał K ościołem  N arodow ym  dla­
tego, że miał to być K ościół przede wszystkim ludowy, 
chłopski i plebejski.

Gdy po raz pierwszy (w  1920 r.) przybył ks. Hodur do 
niepodległej Polski, śledząca go policja  zanotowała, że „o d ­
był kilka konferencji z w ybitniejszym i przedstawicielami le ­
w icy  chłopskiej i inteligencji radykalnej, a nawet znalazł 
drogę na posiedzenie PSL „W yzw olenie ’... i że ta „in icjaty­
wa spotkała się u w ielu  działaczy ludow ych z przyjęciem 
sym patyzującym ” . W rogow ie K ościoła Polskokatolickiego 
już w  roku 1920 zauważyli jego charakter wybitnie reform a­
torski i „jego  oparcie się wyłącznie na masach ludow ych ’ . 
Zarzucali mu „dążenie do przekształcania obecnych stosun­
ków  społecznych w duchu postulatów radykalnych stron­
nictw  włościańskich. Członkiem K ościoła Polskokatolickiego 
był m. in. znany przyw ódca ruchu ludowego, Jan Stapiński. 
Należał on do Rady Kościoła i dwa razy reprezentował ją 
na synodach PNKK w  Am eryce (1924 i 1931).

W Święto Zesłania Ducha Świętego nie pow inno zabrak­
nąć nikogo na uroczystych nabożeństwach odprawianych we 
wszystkich świątyniach Kościoła Polskokatolickiego. Po p o ­
łudniu natomiast zapraszamy na piękny kiermasz — Cepe­
liadę.

Życzym y m iłego wypoczynku.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład Wydawniczy 
„Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Adm inistracji: ul.
Wilcza 31, 00—544 Warszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 da 32. 
wewn. 18; Adm inistracji: 28-64-91 do 92, wewn. 3 i 19. W arunki prenume­
raty: Prenumeratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz od­
działy i delegatury „Ruch” . Można również dokonywać wpłat na konto 
PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW  „PK R ” , 
ul. Tow rrowa 28, 00-839 Warszawa. Prenumeratę przyjmuje się do 10 dnia 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty:

kwartalnie — 26 zł,półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w y­
syłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz wszelkich informacji na ten 
temat udziela Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych RSW  „P K R ” , 
ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. — Nadesłanych rękopisów, fotografii 
i ilustracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania 
formalnych i stylistycznych zmian w treści artykułów. Druk: PZGraf.
RSW  „Prasa-Książka-Ruch” , Warszawa, ul. Smolna 10. Zam . 554. B-101. 
NR INDEKSU 37518/374:7
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Do Ducha Świętego
Duchu przemożny, przybądź,

Który umysły ludzkie stwarzasz i ciągle ożywiasz,

Prawdziwy z Boga Boże,
Ojcu równy, Synowi równy, pełen blasku,

Dusze nasze oświeć
Światłością swą, aby już zawsze — z dala

Zesłanie Ducha Świętego
„Jeśli mnie kto miłuje, będzie przestrzegał nauki m o je j; 
a O jciec m ój um iłuje go i do niego przyjdziem y, 
i mieszkanie u niego uczynim y’’.

Nauka Pana Jezusa miała obow iązyw ać nie tylko apostołów, ale 
wszystkich, którzy w Chrystusa uwierzą, wszystkich ludzi żyjących 
na świecie, odkupionych K rw ią Jezusową. Odkupienie i zbawienie 
ludzkości miało być, i było, udziałem całej T rójcy  Przenajświętszej. 
Bóg O jciec w  nieskończonym  miłosierdziu sw oim  posłał Syna Jedno- 
rodzonego, który spełniając w olę O jca dokonuje w ielkiego dzieła, 
a następnie posyła Ducha Świętego, który to dzieło Chrystusowe koń­
czy i nieustannie czuwa nad jego realizacją.

Zesłanie Ducha Świętego jest ukoronowaniem  dzieła odkupienia. 
W ielkanoc była początkiem  łaski, a Zesłanie Ducha Świętego jest jej 
obfitym  wylaniem. W dniu dzisiejszym  radośnie obchodzim y histo­
ryczną pamiątkę Zesłania Ducha Świętego na A postołów  i Matkę N aj­
świętszą, zgrom adzonych w  W ieczerniku i trw ających na modlitwie. 
W szyscy napełnieni Duchem Świętym  zaczęli m ów ić różnym i języ­
kami, opow iadając w ielm ożne sprawy Boże. Bóg W szechwiedzący 
przewidział, że kiedyś również i w  języku polskim  biskupi i kapłani 
będą opow iadać „w ielm ożne sprawy Boże” . Dziś, w  tę historyczną 
rocznicę, z w oli Bożej i za sprawą Ducha Świętego, język polski roz­
brzm iewa w  całej Polsce w  naszych świątyniach.

K im  jest Duch Święty i w  jakim  celu przyszedł? Duch Święty jest 
Światłością prawdziwą, jest naszym Nauczycielem i Pocieszycielem. 
Duch Święty przyszedł na świat i nadal przychodzi po to, by  dzieło 
Jezusa Chrystusa rozrosło się i w ydało obfity  ow oc. Duch Święty 
przyszedł, by nas zapalić ogniem  miłości i dobroci, by wskrzesić 
w  nas prawdziwą w iarę i obdarzyć swymi darami. Duch Święty n ie ­
ustannie czuw a nad K ościołem  Bożym, czuw a nad wszystkimi, chrze­
ścijanam i i obdarza swym i daram i tych, którzy otw ierają sw e serca 
na działanie łaski. Przez N iego mamy udział w  m iłości Bożej, gdyż 
jak m ówi apostoł Paweł „M iłość Boża rozlana jest w  sercach przez 
Ducha Świętego, który jest nam dany!” (Rzym. 5,5).

W spółpracujm y z łaską Ducha Świętego, przy Jego pom ocy staraj­
my się poznać Jezusa Chrystusa i Jego naukę, bo nauka Boskiego 
Zbaw iciela jest najpiękniejszą i najpewniejszą nauką ze wszystkich 
nauk. Zapewnia radość i życie w ieczne tym  wszystkim, którzy jej 
przestrzegają w  całości i według niej układają swe ziemskie życie.

Przy pom ocy Ducha Świętego starajmy się poznać samych siebie. 
Czy znamy Jezusa i czy naukę Jego zachow ujem y? Jezus nauczał: 
„Bądźcie miłosierni, jak i O jciec wasz miłosierny jest. Nie sądźcie, 
a nie będziecie sądzeni. Nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni. 
Odpuszczajcie, a odpuszczą wam . D awajcie, a dadzą wam . Jaką miarą 
mierzyć będziecie, taką wam  odm ierzą” . Czy postępujem y według 
zaleceń Zbaw iciela? Postanówm y dziś: Nigdy drugich nie sądźmy 
i nie m ów m y o nich źle, a tym bardziej nie opow iadajm y i nie roz­
głaszajmy w iadom ości niepewnych i niestwierdzonych, gdyż w yrzą­
dzają one niepow etow ane szkody bliźniemu. Słowa raz w ypow ie­
dzianego odw ołać się nie da. Starajmy się naukę Jezusa zawsze sto­
sow ać w  naszym życiu, w ięcej zwracać uwagi na siebie, na sw oje 
czyny. Oby nigdy słowa Boskiego Nauczyciela nie odnosiły się do 
nas: „Obłudniku, wyrzuć najpierw  belkę z oka własnego, a potem 
zobaczysz, jak w yrzucić drzazgę z oka brata sw ego” .Od iD szelkich  błędów m g ie ł  —

Słuchały woli Boga, pełniły wolę Boga,

Ufając jej, nieufne
Wobec swej zołasnej mocy — kochały, lękały się Ojca,

Niczego nie szukając
Oprócz Niego — On źródłem wszelkiego dobra.

Andrzej Krzycki 
(1482— 1537)

Prośm y Ducha Świętego o  łaskę silnej i niezachwianej wiary, tak 
bardzo dziś potrzebnej. Oby Duch Święty uleczył serca ranę, nagiął 
c o  jest harde, rozgrzał serca twarde, by się stały podatnym  gruntem 
na przyjęcie Słowa Bożego. Obyśmy wszyscy gotow i byli, tak jak apo­
stołowie, toczyć bój o  sprawy Boże, o  K ościół Polskokatolicki, o  nasze 
parafie — o  ich świętość i rozw ój. Stanie się to wtedy, gdy czystym  
sercem przyjm iem y Ducha Świętego i na now o dzięki Jego łasce się 
narodzimy. „Tak niechaj świeci światłość wasza, by inni w idząc 
uczynki wasze chw alili Boga, który jest w  niebiesiech” .

KS. STANISŁAW OSTROWIECKI
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Z życia Kościołów starokatolickich

AUSTRIA
Konsekracja 

ks. biskupa Hummla 
w Wiedniu

12 k w ietn ia  br. w  k o śc ie le  N a jśw . Z b a w ic ie la  w  
W iedn iu  od b y ła  się u ro cz y s to ś ć  k o n s e k ra c ji n ow ego  
b iskupa  S ta ro k a to lick ie g o  K ościo ła  A u strii — ks. 
M ik o ła ja  H um m la  (lat 50). G łów n ym  k on se k ra to - 
rem  b y ł a rcy b isk u p  U trechtu  i p rz e w o d n icz ą cy  
M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe re n c ji  B isk u p ów  S ta ro k a ­
to lick ich  ks. a rcy b p . M arinus K ok . W sp ó lk on sek ra - 
toram i b y li b isk u pi C h rz eśc ija ń sk ok a to lick ieg o  K oś - 
c icła  S zw a jca r ii: ks. bp  Urs K u ry  i ks. b p  L eon  
G authier oraz ks. bp  L udw ik  P au litsch k e  z A u ­
strii.

K s. M ik o ła j H u m m el, d o ty ch cz a s o w y  p ro b o szcz  
s ta ro k a to lick ie j p a ra fii w W ied n iu  — B rig itten au , 
w y b ra n y  został na b iskupa  p od cza s  n a d z w y c z a j­
nego syn od u  K ościo ła  a u str ia ck ieg o  w  d n iu  23 l i ­
stopada  1974 r. ja k o  n astęp ca  zm a rłeg o  w  1972 r. 
ks. bpa S tefana T ćro k a . Od czerw ca  1974 r. ks. 
H um m el pełn ił ob o w ią zk i k ierow n icze  w  K o ś c ie ­
le S ta rok a to lick im  A ustrii.

Ks. bp M ik o ła j H um m el u rod z ił się w  p ob liżu  
T em esw ar , w ru m u ń sk ie j części B anatu . W T e- 
m esw ar w  1943 r. uzysk a ł m atu rę , a n astęp n ie  p o  
u k oń czen iu  stu diu m  p e d a g o g ic zn e g o  p ra co w a ł ja k o  
n a u czy c ie l. Z  zam iłow an ia  k o n ty n u o w a ł ró w n ie ż  
stu d iu m  nauk p rz y ro d n icz y ch . Od m ło d z ie ń czy ch  
lat b y ł a k ty w n y m  cz ło n k ie m  K o ś c io ła ; z  czasem  
^ rozum iał, że jego  ż y c io w y m  p ow o ła n ie m  je s t  ca ł­
k ow ite  p o św ię ce n ie  się s łużb ie B ogu  i b liźn im . 
Z d a ją c  sob ie  spraw ę, z tego , że nie m ożna  b y c  
p ra w d z iw y m  duszp asterzem  bez u k oń czen ia  t e o ­
lo g ii, p o d ją ł studia te o lo g icz n e  w  1950 r. na U n i­
w e rsy te c ie  w  W iedn iu  i u k o ń czy ł je  z w y ró ż n ie ­
n iem  w rok u  1955. W  ty m  sam ym  rok u  ó w cze sn y  
b iskup K o ścio ła  S ta ro k a to lick ie g o  A u strii, ks. bp  
dr S tefan  TOrok, w y św ię c ił g o  na kapłana.

K s. M ik o ła j H um m el przez  6 lat p e łn ił o b o w ią zk i 
p ro b o sz cz a  w  K la gen fu rt, gd zie  w y k a za ł s ię  d u ż y ­
m i z d o ln o śc ia m i d u szp a stersk im i i o r g a n iz a c y jn y ­
mi. W czasie je g o  d u szp a sterzow an ia  liczb a  p a ra ­
fian  p o d w o iła  się. K s. H um m el um ia ł o d n a jd y w a ć  
zb łą k a n e  dusze, dz ięk i n iem u  w ie lu  ch rześcijan  
od n a lazło  C hrystusa w  K oście le  s ta rok a to lick im .

W 1961 rok u  ks. M ik o ła j H um m el p rze ją ł d u sz ­
p a sters tw o  p a ra fii w  W ied n iu  — B rig itten au . T u ta j 
o p ró cz  pTacy d u szp a stersk ie j p o św ię c ił się z b ie ­
raniu cen n ych  m ateria łów  źró d ło w y c h  i d o k u m e n ­
ta ln y ch  d o ty cz ą cy c h  s ta rok a to licy zm u . J e g o  zasłu ­
gą je st za łożen ie  M uzeum  S ta ro k a to lick ie g o  w  
W iedn iu . P rzez osta tn ie  lata ks. H um m el za jm ow a ł

rów n o cze śn ie  s tan ow isk o  re fe ren ta  do spraw  k a te ­
ch iz a c ji w  K ośc ie le  S ta rok a to lick im  A ustrii.

K ośció ł P o lsk o k a to lick i dz ie li ra d o ść  z K o śc io łem  
S ta ro k a to lick im  A u strii, a Ks. B isk u p o w i M ik o ła ­
j o w i  H u m m low i ż y cz y  o b fity c h  łask B o ży ch  w  J e ­
go  a p o sto lsk im  trudzie .

HOLANDIA
List pasterski holenderskich 
biskupów starokatolickich

S ta ro k a to lic cy  b isk u p i H olan d ii — ks. a rcy b p . 
M arinus K o k  z U trech tu , ks. bp G erhard  van 
K le e f z H aarlem u  i ks. bp  P io tr  Jans z D ev en - 
teru — w y d a li w s p ó ln y  list p astersk i na ro k  1975, 
Jako m otto  listu  p o s łu ży ły  b isk u p om  s łow a  Pism a 
Ś w ię te g o : „ .. .N ie c h  ru sza ją  w  d ro g ę ”  (K sięga
W yjścia  14, 15). S łow a te sk ierow a ł k ie d y ś  Pan 
B óg  za p o śre d n ictw e m  M ojżesza  do  n a rod u  w y b ra ­
n eg o . B y ło  to w  m o m e n c ie , g d y  lud  B o ż y  zn a j­
d o w a ł się w  b ard zo  c iężk im  p o łożen iu . P os łu szeń ­
stw o w o b e c  Pana B oga  p rzy n ios ło  u p ra gn ion e  w y ­
b aw ien ie . B isk up i z w ra ca ją  u w agę w ie rn y ch , że w 
K oście le  d z ie je  się p o d o b n ie : ca łk o w ite  zau fan ie  do 
B oga  i p osłu szeń stw o  J ego  p rzyk a za n iom  jest g w a ­
ra n c ją  w ie czn e g o  zba w ien ia  w ie rzą cy ch .

H o le n d e rscy  b isk u pi s ta ro k a to lic cy  w zy w a ją  
sw y ch  w ie rn y ch  do m o d litw y  i k o n k re tn e g o  d z ia ­
łania na rze cz  je d n o śc i ch rześcija n . R ok  1975 o b ­
ch o d z o n y  je st przez rz y m s k o k a to lik ó w  ja k o  R ok 
Ś w ię ty  p od  hasłam i p o jed n a n ia , p o k o ju , i spra ­
w ie d liw o ś c i. Jest to  rów n o cze śn ie  rok  G en era ln e j 
K o n fe re n c ji  Ś w ia tow e j R ad y  K o ś c io łó w  pod  ha ­
słem : „J e z u s  C hrystus w y b a w ia  i je d n o c z y ” . Sta- 
r o k a to lic y  n ie  m ogą  p o zosta w a ć o b o ję tn i w o b e c  
tego, co d z ie je  s ię  w  o g ó ln o św ia to w y m  ch rz e śc i­
jań stw ie . „N ie c h  ru sza ją  w  d ro g ę ...”  — d rog ę , 
p row a d zą ca  do o so b is te g o  u św ięcen ia , o żyw ien ia  
ż y c ia  w p a ra fia ch , W zm ocn ien ia  w ięz i łą czą ce j 
w szystk ich  s ta ro k a to lik ó w  i b ra terstw a  z w szy stk i­
m i ch rześcijan am i.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

P arafie  sta rok a to lick ie  d zia ła ją  w NRD p od  d u ­
ch ow ą  op iek ą  ks. b isk u pa  ord yn a riu sza  J óze fa  
B rin k h u esa . Są on e  z rzeszon e  w  Z w ią zk u  P a ra fii 
S ta ro k a to lick ie g o  K ościo ła  w  NRD (B erlin ). K oś­

c ió ł S ta rok a to lick i w  NRD posiada  sw o je  p la có w k i 
w  l l  o k rę g a ch : M agdeburg  (5), H alle ks. B la n k er- 
b u rg a  (4), H alle k. L ipska  (2), L ip sk  (3), S ch w e r in - 
-R o sto ck  (1), C ottbus (1), K a r l-M a rx -S ta d t k. L ip ­
ska (2), Gera k. L ip sk a  (3), Gera k. J en y  (2), E r- 
fu r t-S u h l (2), D rezn o (7).

P ara fia  s ta rok a to lick a  w  Pessau d a je  p rzyk ła d  
e k u m en iczn e j p o sta w y  w o b e c  h Taci ew a n g e lik ó w . 
W listop ad zie  ub. rok u  n ow o  w y b ra n y  zarzad ta m ­
te jsze j p ara fii na p ro śb ę  m ie js c o w e j p a ra fii W o l­
nego K ościo ła  E w a n ge lick ieg o  i za zgoda  sw o je g o  
b iskupa  ord y n a riu sza  ud ostęp n ił sw ą św iątyn ię  do 
w sp ó łu ż y tk o w a n ia  b ra ciom  e w a n g e lick im . P ierw sze 
n a b ożeń stw o  b y ło  b ard zo  u ro czy ste , p on iew a ż  
p rzyp a d ło  na dzień 25-lecia za łożen ia  tam te jsze j p a ­
ra fii ew a n g e lick ie j.

P a ra fia  s ta rok a to lick a  w  S ingen ró w n ie ż  m iała  
sw ój u r o cz y s ty  d zień : ob ch o d z iła  b o w ie m  Sfl r o c z ­
n icę  k ap łań stw a  sw ego zas łu żon ego  p rob oszcza  ks. 
K a ro la  K ranza . W  u r o cz y s to ś c i w z ię li udział nie 
ty lk o  w sz y scy  cz ło n k o w ie  p a ra fii, le cz  i p a ra fia n ie  
z K on sta n cji, gdzie przed  73 la ty  u rodził się i b y ł 
o ch rz cz o n y  ju b ila t  ora z  liczn i g o ś c ie . F ak t ten  
ś w ia d czy  o m o cn e j w ięz i łą cz ą ce j s ta ro k a to lik ó w  
w ielu  m ie js c o w o ś c i  w  NRD.

REPUBLIKA FEDERALNA 
NIEMIEC

K ośció ł S ta ro k a to lick i w  R F N , d z ia ła ją cy  p od  
d u ch o w ą  o p iek ą  ks. b isk u pa  ord y n a riu sza  J óze fa  
B rinkhu esa  i ks. b isk u pa  p o m o cn icz e g o  dr O tto­
na S te in w ach sa , p osiad a  sw o je  p la c ó w k i d u szp a ­
s tersk ie  w  11 ok rę g a ch  oraz poza  g ra n ica m i R F N  
w  B erlin ie  Z a ch o d n im : N o rd h e in -W estfa lia  (9),
M u n ste r -B ie le fe ld  (1), B rem a i O ld en b u rg  (1), H a m ­
b u rg  i H olste in  (1), D olna  S aksonia  (1), S ch le z w ig  
(3), B a d en ia -W irten b erg  (17), B aw aria  (12), H esja  
{4), N a d ren ia -P fa lz  (4), Saara (1).

U rząd B isk u p i m ieści s ię  w  s to lic y  RFN  — B on n . 
K ośc ió ł S ta rok a to lick i w  R FN  p osia d a  S ta ro k a to ­
l ick ie  S em in a riu m  D u ch ow n e  p rzy  U n iw ersy tecie  
w  B on n . W ra m ach  K o ścio ła  d z ia ła ją  n a stęp u ją ce  
o rg a n iza c je  i in s ty tu c je : Z w ią ze k  K o o ie t  S ta ro ­
k a to lick ich , S ta ro k a to lick a  M ięd zy n a rod ow a  S łu ż ­
ba I n fo r m a cy jn a  (A K ID ), U rząd P ra s o w y  K ośc io ła  
S ta ro k a to lick ie g o  w  B aw arii o ra z  C en tra ln y  O śro ­
dek  B isk up i do sp ra w  P u b lik a c ji  w  B onn . O rgan 
p ra so w y  — m ies ięczn ik  „A lt -K a th o lis ch e  K ir -  
chen-zeltung*\
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W pierwszą niedzielę marca odpraw io­
ne zostało w naszym kościele uroczyste 
nabożeństwo z okazji 79 rocznicy pow sta­
nia Polskiego Narodowego K ościoła K ato­
lickiego. W kazaniu w ygłoszonym  przez ks. 
proboszcza Józefa Dutkiewicza odżyły 
wspom nienia o ks. biskupie .Franciszku 
Hodurze i jego wzniosłej idei odrodzone­
go, narodowego Kościoła. Kaznodzieja w y­
kazał, jak bardzo potrzebny był Polski K o­
ściół Narodowy naszym rodakom  na ob­
czyźnie, a także i nam, w  kraju. Gdy 
w ieść o wolnym , narodowym  K ościele do­
tarła do ojczyzny, setki ludzi pisało do ks. 
biskupa Hodura z prośbą o przysyłanie 
kapłanów i pom oc w  organizowaniu para­
fii w  Polsce. Bardzo szybko w  wielu m iej­
scow ościach w  kraju powstały parafie na­
rodowe. W życiu organizującego się K o­
ścioła był to okres bardzo ciężki, okres

Rybnik — Chwałowice. Ks. proboszcz Józef Dut­
kiewicz z wiernymi po nabożeństwie w rocznicę 

zorganizowania PN KK

prześladowań i nieuznawania Kościoła 
przez władze sanacyjne.

Jakże inne czasy dziś nastały. K ościół 
nasz cieszy się całkow itą sw obodą —  jak 
wszystkie wyznania w  Polsce. Dzięki temu 
sw obodnie funkcjonuje i rozw ija się na­
sza parafia. W idzi się u nas coraz nowe 
twarze. W  niedzielę 6 kwietnia br. ks. 
prob. Józef Dutkiewicz zmuszony był od ­
praw ić po raz pierwszy dw ie msze św ię­
te: o godz. 9 — dla m iejscow ych i o godz. 
10.30 —  dla przyjezdnych.

O bserwujem y systematyczny rozw ój na­
szej parafii i ożywienie duchowe. Z w iel­
kim zainteresowaniem wszyscy parafianie 
oczekują ogłoszenia w yników  obrad VI 
Synodu Ogólnopolskiego naszego Kościoła, 
m odlą się w  intencji wszystkich naszych 
biskupów  i kapłanów, by mądrze prow a­
dzili do Boga naszą społeczność kościelną.

BERNARD SOWA

W pierwszych dniach po wyzwoleniu 
naszej Ojczyzny w 1945 r. w parafii 
polskokatolickiej pw. Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy przy ul. Żerom­
skiego 56 w Łodzi Sakrament Małżeń­
ski przyjęli Władysław Slipek i Helena 
Tomczak. Małżonkowie swój jubileusz 
małżeński obchodzili w dniu 9 lute­
go br. Uroczystą Mszę św. odpraioił 
proboszcz Zygmunt Gnyp, a błogosła­
wieństwa jubileuszowego udzielił ks. 
Teodor Elerowski. Uczeń Ogniska Mu­
zycznego Piotr Urbaniak odegrał na 
skrzypcach „Marzenie”  Schumana oraz 
Andante Gliicka, przy akompaniamen­
cie organisty Stanisława Odziemka. Za­
cnym jubilatom parafianie złożyli ży­
czenia. Ks. T. E.
Ł ód ź. J u b ila ci, państw o H elena i W ła d y sła w  S lip - 
feow ie, z ks. T e o d o re m  E le ro w sk im  i ks. Z y g ­

m untem  G n yp em

Z ŻA ŁO B N EJ K A R T Y
N aszą w spólnotą  p a ra fia ln ą  w  A n d ry ch o w ie  

naw iedził n ied a w n o  sm utek  z p ow od u  śm ierc i 
n a jsta rsze j p a ra fia n k i, A n n y  Fraś. P rzeży ła  
Ona 81 lat.

P rzed  u  la ty , k ie d y  p ow staw ała  w  A n d r y ­
ch o w ie  p a ra fia  p o lsk o k a to lick a , Z m arła  A nna 
Fraś stanęła  w  szerega ch  je j  p ie rw sz y ch  o r g a ­
n iza torów . W ów czas  ju ż  b y ła  ona w  tym  w ie ­
k u , k ie d y  p rzecież  tru d n o  zm ien ia  s ię  w y ­
znanie. Od p oczą tk u  bardzo p ok och a ła  K ośc ió ł 
P o lsk o k a to lick i. Jak o p rzyk ła d n a  P o lk a  b y ła  
K o ś c io ło w i N a rod ow em u  w iern a  do k oń ca  s w o ­
je g o  życia . Miała sz la ch etn y  z w y c z a j , o czym  
w sp om in a li k ap łan i u cze s tn iczą cy  w  p ogrzeb ie , 
sw o je  c ierp ien ia  oraz częstą  K om u n ię  Ś w iętą  
o fia r o w a ć  B ogu  w  in te n c ji K ościo ła  P o lsk ok a - 
to lick ie g o , k t ó r y  na teren ie  A n d ry ch o w a  nie 
przez  w szystk ich  je szcze  b ra c i rz y m s k o k a to li-  
k ó w  byw a  to le r o w a n y . C z łon k ostw o  w  naszej 
p a ia fi i  w iąże  s ię  z  dużą od w a gą  i w y m a ­
ga o g ro m n e g o  sam ozap arcia . P rz e c iw n icy  n a ­
szego K o ścio ła  p o t ła fią  b ow ie m  naszym  w y ­

zn a w co m  w  sposóh  n ie ch rze śc ija ń sk i b ard zo  
d o k u c z y ć . Na g ru n c ie  naw et n a jb liż sz e j ro d z i­
n y  n a p o ty k a ją  oni na o p o ry , tru d n e  d o  p o k o ­
nania.

P ogrzeb  śp . A n n y  Fraś sp row a d ził d o  A n d ry ­
ch o w a  p ie rw sze g o  organ iza tora  p a ra fii  w  A n ­
d ry ch o w ie , ks. dziekana H en ryk a  B uszkę. W y ­
g łos ił on  m o w ę  p o g r ze b o w ą  i n a k reś lił s y lw e t ­
kę  Z m a r łe j. Ks. d z iek an  K a z im ierz  J an iszew ­
sk i, a k tu a ln y  duszpasterz p a ra fii, p row a d z ił 
k on d u k t z k ośc io ła  na m ie jsce  w ie cz n e g o  s p o ­
czyn k u . B y ło  sp oro  d z iec i i m ło d z ie ż y  na p o ­
grzeb ie . Z  p e w n ośc ią  p a m ięta ć  b ęd ą  on i, 
zw ła szcza  ci m łod zi z  ro d z in y  Z m a r łe j, o  J e j 
p rzyw ią za n iu  do K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie g o  i 
Jej p rzyk ła d n e j r e lig ijn e j, to le r a n cy jn e j p osta ­
wie. D ługo w  p a m ięci w sp ó łw y z n a w c ó w  ż y ć  
b ęd zie  SiostTa A nna.

N iech  B óg  ła sk a w y  da Jej w ieczn ą  n a grod ę . 
N iech  o d p o cz y w a  w  p o k o ju .

A N N A  J A N IS Z E W S K A

A n d ry ch ó w . P ogrzeb  śp. A n n y  Fraś
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Luca della Robbia — „Madonna”

M aryja chwałą stworzenia
W szystko, co istnieje w e w szechśw iecie, podlega prawu, a prawo p o ­

chodzi od Prawodawcy, którym  jest Bóg. „A lbow iem  On rzeki i są 
uczynione, On rozkazał i są stw orzone” (Ps. 32, 9).

Człow iek rów nież podlega prawom, które w pływ ają na jego rozum, 
w olę i serce. Rozum poznaje prawdę, w ola skłania się w stronę dobra, 
a serce pragnie piękna. To poznanie piękna zniewala nas do uznania 
i naśladowania w szystkiego co dobre i wspaniałe.

Rozważając przym ioty Matki Bożej pragniem y coraz w ięcej czcić Ją 
i miłować. Ona przew yższa w szystkie stworzenia, w ięc po Bogu winniś­
m y składać Jej najw iększą cześć. Jest Ona laski pełna, błogosławiona 
m iędzy niewiastami.

Z  przyjściem  na świat M aryi wzrastała i pomnażała się w N iej łaska. 
M aryja staje się Matką Boga, godnym  m ieszkaniem  Odkupiciela. 30 lat 
spędza z Jezusem. B etlejem , Nazaret, Egipt — to przystanie, gdzie 
wśród cierpień  i doświadczeń pomnażała się św iętość Maryi. To ciągle 
obcow anie z Bogiem -C zlow iekiem  nie m ogło pozostać bez w pływ u na 
Jej św iętość i doskonałość. Jezus był źródłem  sprawiedliwości, M aryja 
zaś zwierciadłem , w którym  odbija się ta sprawiedliwość.

Po trzydziestu latach cichego życia dom ow ego następują trzy lata 
rozłąki, gdy Jezus idzie nauczać lud w iary św iętej i przygotow yw ać  
podwaliny sw ojego Kościoła. Rozłączyli się widzialnie, ale duch i serce 
pozostały nadal w  najściślejszym  w ęźle miłości. Słońce łaski bożej spły­
wało nieustannie na dusze_. Maryi, zagrzewając serce i hartując ducha. 
N iejednokrotnie spotykała się M aryja z Boskim  Synem, zwłaszcza w  
ow ych  trzech dniach gorzkiej Jego m ęki, kiedy serce Jej przenikał m iecz 
boleści, ale i ta boleść stawała się źródłem  praw dziwego Jej uświęcenia.

W  pierw szy dzień Zielonych Świąt Duch Sw. zstępuje rów nież na 
M aryję, tak że łaska Jej staje się jeszcze obfitsza. Żyła jeszcze potem  
lat kilka, pośw ięcając się m odlitwie, ofierze i dobrym  uczynkom . P rzy­
chodzi w reszcie śmierć. Jeżeli według Pisma św. śm ierć sprawiedliwego  
święta jest, to jakąż św iętością musiała być Jej śmierć.

M y rów nież nosim y w sercach naszych piękno i m iłość: nie oddajmy 
ich w yłącznie naszemu ciału lub ziem skim  przyjem nościom  i rozkoszom . 
Sw. Paw eł słusznie nas napomina: „Przem ija  kształt świata tego”  (I Kor. 
7, 31). W szystko co ziem skie podobne jest do kwiatu polnego, który dziś 
kwitnie, jutro więdnie, a nazajutrz podęptany bywa, lub do bańki m y­
dlanej. która na chw ilę cieszy barwami nasze oko, a później znika. Słu­
chajm y głosu Kościoła, który w  prefacji m szalnej w oła : „W  górę serca, 
do Pana i Boga naszego” . Tam bow iem  źródło w szelk iej piękności i do­
skonałości. Tam mieszka Maryja, najpiękniejsza ze stw orzeń, chwała 
w szelkiego stworzenia, do k tórej zastosować można słowa Pisma św .: 

W szystka jesteś piękna, przyjaciółko moja. i nie ma zm azy w tobie". 
(P. n. P. 4. 7).

Ks. MARIAN LEWANDOWSKI

Lucyna Westwalewiczówna

Psalm o Matce Boskiej 
— Łask Pośredniczce

Psalm m ój w ezbrany płynie przed Tobą
Jak rzeka —

Boś serce m oje, Panno Najcichsza,
Urzekła...

Strumienie łaski przez w iotkie palce
Przelew asz —

— Samaś jest Łaską, Światłem i Wonią,
I Śpiewem !

Tumie strzelisty, Św iętego Św iętych
M ieszkanie —

W itrażu tęczą grający w słońcu
Zaraniem  —

Ziarnko kadzidła, na czerw ień  węgla
Rzucone —

— O błokiem  w onnym  prostoś ku niebu
Niesiona!

O rozżagwiona przy Sercu Syna
Pochodnio,

Katakum b świata ciem ność rozpraszasz
Łagodnie —

— Św ieco z Adwentu, szczera i prosta,
I biała

Jarzącym sercem  pniesz się ku Bogu
I pałasz —

O, zapal także swoim  płom ieniem
Mą duszę,

Co jest przed Tobą jak mały stoczek  —
K opciuszek

Czaro ze złota próbow anego
Ofiarna —

K rew  serca kroplę, po kropli
Zagarnij,

Tajem nic Bożych o zlotolita
Kotaro,

Uchyl mi rąbek blasków niebieskich
I żarów  —

Tyś Piorunochron wzniesion u szczytu
M ej duszy — 

Tyś deszcz w iosenny zm iłowań Pańskich
W  posusze —

Czarnoziem, siedmiu pługami bólu
Pocięty,

Ziemiaś otwarta  — w Tobie siew  Ducha
Przyjęty...

Bluszczu zielony, po Dębie m ocnym
Się wspinasz!

Życia pędam i w szystkaś przywarła
Do Syna —

Gałązko Boża, ow ocem  słodkim
Ciężarna

Zw ilż spiekłe wargi w tęsknoty m ojej
Dzień skw arny!

O W odo czysta, o W odo chłodna,
Źródlana!

— Pozw ól mi u jrzeć odbitą w  Tobie
Twarz Pana...

Harmonio dźw ięków , m elodio słodka
I cicha —

Łatw iej jest płakać i lżej przy Tobie oddychać — 

Godzino łaski w Bożym  zegarze —
Nie m ijaj!

O Panno Stała... O Panno W ierna
M aryja!

Choć w szystko gra mi i śpiew a w Twoim
Imieniu,

M ieszkasz w m ej duszy najtajem niejszym
Milczeniu.

W m ilczeniu psalm m ój w zbiera i płynie
Jak rzeka  —

Boś serce m oje, Panno Pokorna
Urzekła...
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P ROROK  
E L I A S Z

Syn i następca Salomona, Roboam, miał zostać ogłoszony 
królem  na zgromadzeniu ludow ym  w  Sychem (III Król. 
12.1). Izraelici zdawali sobie w idocznie sprawę, że władza 
ich królów  pochodzi od ludu. Ponadto nie m ieli ochoty re­
zygnować z przysługujących im praw  obywatelskich. Dlate­
go wcześniej zw rócili się do Roboam a z prośbą, aby obniżył 
im  podatki i daniny nałożone jeszcze przez Salomona. Py­
cha i despotyzm spow odow ały, że król nie przychylił się do 
ich prośby. Rozgoryczeni odm ową, przedstawiciele dziesięciu 
pokoleń północnych w ypow iedzieli królow i posłuszeństwo, 
a władcą sw oim  ogłosili Jeroboama. W ten sposób nastąpił 
podział na dwa państwa: Królestw o Izraelskie ze stolicą w 
Sychem. a później w  Samarii oraz Królestwo Judzkie, ze 
stolicą w  Jerozolimie.

Dla religijnego uniezależnienia swego państwa, zbudował 
Jeroboam świątynie w  Betel i Dan. Z  braku kapłanów, któ­
rzy uszli do Jerozolimy, pow ierzył funkcje święte ludziom 
świeckim. Obniżyło to pow agę cerem onii religijnych oraz 
doprow adziło do osłabienia i zniekształcenia wiary w jed ­
nego Boga. W pływ y pogaństwa widoczne za panowania 
Jeroboama i jego następców rozszerzyły się jeszcze bardziej. 
W ślad za tym następował u padek . moralności. A  przecież 
to naród żydowski pow ołany był do przechowania wiary 
w jednego Boga oraz do przekazywania obietnic m esjań­
skich. I byłby lud izraelski zapomniał o  swoim  przeznacze­
niu, gdyby nie działalność proroków.

Prorocy byli to ludzie pow ołani i oświeceni przez Boga. 
którzy w  Jego imieniu głosili praw dy religijno-m oralne oraz 
przekazywali w olę i rozkazy Boga. Oprócz M ojżesza i Sa­
muela zaliczani są do n ich: Gad, Natan, Ahiasz, Addo, Eliasz 
i Elizeusz. Byli to tzw. prorocy-nauczyciele, którzy nie p o ­
zostawili żadnych pism. Oprócz nich działali jeszcze pro- 
rocy-pisarze, których Pism o św. w ym ienia szesnastu. Są 
wśród nich : Izajasz, Jeremiasz, Ezechiel i Daniel, jako pro­
rocy więksi. Pozostali —  Ozeasz, Am os, Joel, Abdiasz, Jo­
nasz, Micheasz, Nahum, Habakuk, Sofoniasz, Aggeusz, Za­
chariasz i Malachiasz —  znani są jako prorocy mniejsi.

Potwierdzeniem  posłannictwa proroków  oraz ich pow oła­
nia przez Boga, było:
— M ocne przekonanie o swoim  posłannictwie i wybraniu;
— W ysokie przym ioty moralne jak ; surowe życie, miłość 

praw dy;
— liczne cuda przez nich działalne;
—  wypełnianie się przepowiedni nawet za ich życia.

----W W M - r -  -

Jednym z proroków, którego działalność zaważyła na lo ­
sach narodu wybranego, był prorok Eliasz. D ziałalnoić jego 
rozpoczyna się z chwilą wstąpienia na tron króla Achaba. 
Jak opow iada Pismo św. „Achab... również postępował źle 
w  oczach Jahwe i stał się gorszym od sw oich poprzedników. 
Doszło do tego, że... w ziąwszy za żonę Izebel, córkę króla 
Sydończyków, zaczął służyć Baalowi i jem u się kłaniał. P o­
nadto kazał postaw ić ołtarz Bealowi w  świątyni... którą 
zbudował w  Samarii’ (III Król. 30-32). Pozw olił też król 
na jaw ne prześladowanie wiernych Bogu Izraelitów.

Do w alki z pogaństwem  stanął prorok Eliasz, zwany Tes- 
bitą. Z  polecenia Bożego zapowiada Achabow i karę. „Nie 
będzie w  tych latach ani rosy, ani deszczu, dopóki nie p o ­
w iem ” (III Król. 17,1). Po ow ej przepowiedni ukrył się 
Eliasz w  pobliżu potoku Kerit, praw dopodobnie w  Zajordanii, 
gdzie kruki dostarczały mu pożywienie. Kiedy zaś potok w y­
sechł udał się Eliasz do Sarepty koło Sydonu, gdzie schro­
nił się w  domu pew nej w dow y.

Tutaj m iały m iejsce dw a cuda zdziałane przez proroka. 
W cudow ny sposób rozm nożył on skąpe zapasy żywności, 
w krótce zaś potem wskrzesił zm arłego syna w dow y. Ten 
drugi cud z całą pew nością przekonał w dow ę o boskim po­
słannictwie proroka, pow iedziała bow iem  do Eliasza: „T e ­
raz wiem, że naprawdę jesteś mężem Bożym i przez tw oje 
usta przemawia Jahwe” (III Król. 17,24).

Zapowiedziana posucha przedłużała się, stając się klęską. 
Nic w ięc dziwnego, że podczas spotkania z prorokiem  — 
zmuszony koniecznością —  zgodził się Achab na przeprow a­
dzenie publicznej próby, m ającej wykazać, która religia jest 
prawdziwa. Całe to wydarzenie zostało w  sposób niezwykle 
barwny i żywy opisane w  18 rozdziale III Księgi K rólew s­
kiej.

Na polecenie Achaba, na górze Karmel zgrom adził się lud 
izraelski oraz liczni kapłani pogańscy. Przybył również 
i Eliasz, który sprawę postawił jasno i zdecydow anie: „D o- 
pókiż będziecie kuleć na obydw ie strony? Jeżeli Jahwe jest 
praw dziw ym  Bogiem, to Jemu służcie, jeżeli Baal, to służ­
cie jem u!”  (III Król. 18.21). Na propozycję proroka zbudo­
w ano dwa ołtarze i położono na nich zwierzęta ofiarne. 
Ustalono również, że ten zostanie uznany praw dziw ym  B o­
giem, który spuści ogień na ołtarz i spali ofiarę. M odły i ce­
remonie kapłanów Baala nie przyniosły pożądanego przez 
nich efektu. W tedy na prośbę Eliasza zesłał Bóg ogień z nie­
ba, który spalił ofiarę. Próba skończyła się klęską bałw o­
chwalstwa. Na w idok tego lud upadł na twarz, w oła jąc: „N a­
praw dę Jahwe jest praw dziw ym  Bogiem !” (III Król. 18,39). 
Kapłani pogańscy zostali w ym ordowani, po czym  spadł u­
pragniony deszcz.

Pom im o w ielkiego zwycięstwa Eliasza, królowa Izebel nie 
ugięła się, ale postanowiła się zem ścić za śmierć kapłanów 
Baala. Prorok ratował się ucieczką, ukrywają się w  Beer- 
-Szabie, a następnie na pustyni. Tutaj spotyka się z Bogiem 
na górze Horeb. W drodze powrotnej, w ypełniając otrzym a­
ne od Boga polecenia, m iędzy innymi namaszcza na proroka 
Elizeusza.

Prorocy starotestamentowi bardzo często w ystępow ali jako 
obrońcy sponiewieranej sprawiedliwości. Tak było również 
w  przypadku Nabota. K ról Achab zapragnął nabyć jego w in ­
nicę, która przylegała do posiadłości królewskich. Kiedy jed­
nak Nabot nie chciał je j odstąpić, dzięki intrydze Izebel zos­
tał fałszywie oskarżony o bluźnierstwo Bogu i znieważenie 
majestatu króla, skazany na śmierć i ukamienowany. W ed­
ług obow iązującego prawa, w innica stała się w łasnością pa­
nującego. K iedy A chab obejm ow ał w  posiadanie w innicę 
Nabota, Eliasz wytknął mu otwarcie jego zbrodnię oraz 
przepowiedział tragiczny koniec. Podobny los zapowiedział 
prorok królow ej Izebel.

Raz jeszcze prorok zjaw ił się na krótko na dworze Ochoz- 
jasza, syna Achaba, którego karci za zasięganie porady w 
sprawie sw oje j choroby w  świątyni bożka Belzebuba.

K oniec Eliasza przedstawiony w  opowiadaniu biblijnym  
jest uwieńczeniem całej jego działalności. W edług ów czes­
nych pojęć, człow iek tak zasłużony dla sprawy Bożej i ob­
rony wiary, nie m ógł umrzeć. Dawna tradycja w  Izraelu 
przekazuje, że żywy został porwany do nieba na wozie 
ognistym, ciągnionym  przez ogniste rumaki, wśród łoskotu 
burzv.

Naszą rzeczą jest dokonać w łaściwego wyboru. Tylko pod 
tym warunkiem potrafim y przysporzyć chw ały Bogu, pożyt­
ku K ościołow i oraz sobie zbawienie zapewnić.

Ks. JAN KUCZEK

* **-
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a 25 do 30 lat osiągniemy 
w naszym sam obójczym  
niszczeniu własnego środo­
wiska punkt, z którego nie 
ma już pow rotu” —  pow ie­
dział w ybitny naukowiec, 
dr Barry Commener, pro­
fesor biologii Uniwersytetu 
w  Waszyngtonie. To zdanie 
brzmi katastrofalnie. Nie 
jest już przestrogą, lecz 
stwierdzeniem przerażają­
cego faktu wyniszczenia 
naturalnego środowiska 
człowieka.

M ów i się już o Ziemi, że jest „chorą planetą” , że 
jest planetą, która zaczyna się dusić — bo dewastacja 
naturalnego środowiska, a w  tym i powietrza —  jest 
nieodwracalnym  faktem. Kto sprawia, że zaczynamy 
się dusić, kto sprawia, że nasza rodzima planeta — 
Ziemia —  jest chora? Przygnębiająca jest odpowiedź
na to pytanie — my wszyscy jesteśmy sprawcam i
„ch oroby” Ziemi.

Czyż taka odpow iedź nie jest klasyczną ilustracją 
opowiastki o człow ieku odcinającym  gałąź, na której 
siedzi? Dewastacja naturalnego środowiska jest n a j­
większym absurdem naszych czasów, jest jak gdyby 
zbiorow ym  dążeniem ludzkości do sam obójstwa. Zro- 
zummy wreszcie, że różnorodne oddziaływanie człow ie­
ka na przyrodę i nieustanne przekształcenie je j nie
odbywa się na „ziem i n iczy je j” , na terenie obojętnym  
dla nas — lecz na tej niewielkiej planecie, która jest 
ojczyzną wszystkich ludzi.

W początkach ludzkości człow iek  lękał się przyro­
dy, przerażały go ukryte w  niej i niezrozumiałe m o­
ce. Nie rozum iejąc praw przyrody widział w  niej na j­
groźniejszego wroga, zagrażającego jego egzystencji. 
W miarę swego rozw oju  człow iek począł zajm ować 
w obec przyrody postawę zdobyw cy. Postanowił podpo­
rządkować sobie przyrodę, narzucić je j sw oją  rozum­
ną wolę. Było to w tedy nie tylko konieczne, ale spra­
wiło, że właśnie od tego momentu zaczął się w łaści­
wy rozw ój naszej cyw ilizacji. W alka z naturą, z si­
łami przyrody rozpoczęła rozw ój techniki, kultury i 
nauki. Stosunek człow ieka w obec przyrody jako zdo­
byw cy był w ięc jedną z najpierwotniejszych cech na­
szej natury, obok strachu przed je j mocami. Jest i 
obecnie jednym  z archetypów naszego charakteru. Lęk 
przed groźnymi siłami przyrody był jednocześnie tym 
najważniejszym  czynnikiem, który dopingował do w al­
ki, który sprawiał, że człow iek pragnął uczynić z przy­
rody swego poddanego, posłusznego ludzkiej woli. Nasz 
dzisiejszy sposób patrzenia na przyrodę ukształtował 
się w ięc już przed tysiącami lat, a od tamtych od­
ległych czasów w  naszej świadom ości bardzo n iew iel­
kie zaszły zmiany w  tej kwestii. Nic w ięc dziwnego, 
że człow iek zajm ując od tysiącleci w obec przyrody 
niezmienną postawę zdobywcy, przekształcając przy­

rodę i naruszając je j naturalną równowagę, niszczył 
sw oje naturalne środowisko —  stał się groźnym i nie­
rozumnym przeciwnikiem .

W X IX  wieku postawa ta uległa pew nej zmianie. 
Zaczęto troszczyć się o konserwację zasobów przyrody. 
Dążono do zachowania pewnych enklaw środowiska w 
stanie naturalnym. Wtedy właśnie zaczęto tworzyć re­
zerwaty, parki, w ydawano nakazy ochrony pewnych 
gatunków fauny i flory. Jeżeli w X IX  wieku działa­
nie takie było słuszne i jeżeli jem u zawdzięczamy, 
istniejących do dzisiaj, w iele pięknych zakątków, re­
zerwatów i parków, to obecnie działanie tylko kon­
serwatorskie absolutnie nie wystarcza. Obecna sytuacja 
naturalnego środowiska człow ieka wym aga nie tylko 
konserwacji rezerwatów i parków, lecz przede wszyst­
kim aktywnego i zdecydowanego przeciwdziałania 
niszczeniu, zapobieganiu fatalnym  dla stanu przyro­
dy skutkom cyw ilizacji, industrializacji. Sprawy zaszły 
tak daleko, że pom oc ginącej przyrodzie nie może już 
polegać tylko na ochronie pew nych gatunków świata 
roślinnego czy zwierzęcego, na ochronie rezerwatów 
i parków, lecz na globalnie podjętych wysiłkach wszy­
stkich kra jów  ochrony biosfery — czyli wszystkiego, 
co składa się na rozw ój życia na Ziemi — na ochro­
nie wody, powietrza, gleby —  całego naturalnego śro­
dowiska człowieka.

rasa, radio, telewizja, pla­
katy na całym  świecie nie 
od dziś, lecz od kilku lat 
alarmują o ginącym natu­
ralnym środowisku, o za­
truwanej fabrycznym i ście­
kami w odzie jezior i rzek,
o zanieczyszczeniu mórz, o 
zatruwaniu powietrza dy­
mami, w yziewam i w ielkich 
aglom eracji przemysłowych. 
W alka człow ieka z przyro­
dą, ujarzmianie jej, prow a­
dzone od w ieków  — dzisiaj 
odw róciła się przeciw  czło­

w iekow i. I na nic nie zdadzą się genialne odkrycie 
medycyny, przedłużające ludzkie życie, na nic coraz 
skuteczniejsze środki walki ze starością i śmiercią, 
skoro naturalne środowisko człow ieka —  zniszczone 
przez człow ieka — zatrute —  zagraża samemu czło­
w iekowi, jego życiu, przyspiesza śm ierć człowieka. T yl­
ko w ielkiej elastyczności naszych organizmów, odpor­
ności i um iejętności przystosowywania się do nowych 
warunków życia zawdzięczam y to, że skutki w ynisz­
czenia biosfery nie są jeszcze jaskrawo widoczne. A le 
one istnieją. Tę um iejętność życia w  systematycznie 
zatruwanej biosferze i odporność uzyskuje nasz or­
ganizm kosztem nieodwracalnych procesów  degenera- 
cvinych, zachodzących w  naszym ciele i umyśle — 
wzrostem chorób fizycznych i psychicznych.
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Polska w  dziedzinie ochrony naturalnego środowiska 
człowieka wśród kra jów  świata zajm uje pionierskie 
miejsce. W 1949 roku, w  kwietniu pow ołano w  naszym 
kraju Państwową Radę Ochrony Przyrody, która od 
tego czasu aktywnie współdziała ze wszystkimi podob­
nymi placówkam i na świecie.

Starania polskiej nauki w  dziedzinie ochrony bio­
sfery są szczególnie cenne i m ają starą tradycję. 
Pierwsze dekrety o ochronie zwierząt i lasów  w yda­
wali nasi królowie już w czasach średniowiecza. W 
1868 roku powstał w  Polsce pierwszy nowoczesny akt 
praw ny o ochronie kozicy górskiej i świstaka. W okre­
sie m iędzyw ojennym  byliśm y przodującym  na świecie 
krajem  w  dziedzinie służby ochrony przyrody. Te tra­
dycje podjęliśm y na now o po zakończeniu drugiej 
w ojny  światowej. W  kwietniu 1948 roku Rada Pań­
stwa pow ołała specjalną organizację zajm ującą się 
ochroną przyrody. Każdego roku temu zagadnieniu po ­
święca się w iele uwagi. W roku 1956 w  czasie sesji 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody w  W arszawie 
polscy uczeni przedstawili propozycje i zadania, które 
dopiero w  trzynaście lat później zostały ujęte w  słyn­
nym raporcie o stanie biosfery, opracowanym  przez

U Thanta. To właśnie Polska pierwsza wysunęła pro­
gram aktywnej ochrony przyrody jak również pro­
pozycję odnow y zasobów  zniszczonych. Pierwsi nasi 
naukowcy dostrzegli, że działalność konserwatorska 
w obec stanu zagrożenia biosfery już nie wystarcza.

W kwietniu bieżącego roku Rada Państwa wydała 
nowe zarządzenie w  sprawie konieczności ochrony na­
turalnego środowiska. Od szeregu lat istnieją u nas 
zakazy zanieczyszczania atmosfery i wód, niszczenia 
zabytków przyrody, zabijania zwierząt i ptaków ob ję ­
tych ochroną. Łamanie tych zakazów pociąga za sobą 
kary i mandaty pieniężne. M ogło w ydawać by się, że 
wydanie zakazów i ustalenie kar za ich łamanie po­
winno całkow icie uregulować sytuację. A  jednak na­
dal bardzo często prasa, radio i telew izja alarm ują o 
bezmyślnym, nieodpowiedzialnym  i wręcz notorycznym 
ignorowaniu przepisów  o konieczności ochrony natu­
ralnego środowiska człowieka. Zakłady chemiczne 
z zupełną beztroską wypuszczają ścieki do okolicz­
nych rzek, tysiące kom inów  fabrycznych nie posiada 
zabezpieczeń filtracyjnych. Oceany i morza za­
nieczyszczone są odpadkami, ropą naftową i ole ja ­
mi okrętowym i. Ostatnio prasa codzienna zaalarm o­
wała nas kolejnym  przykładem bezm yślnego za­
nieczyszczenia naturalnego środowiska. W Bełchatowie 
w  w ojew ództw ie łódzkim wędkarze spostrzegli ławice 
śniętych ryb płynące rzeką W idawką, która do tej pory 
była najczystszą rzeką na ziemi łódzkiej. W ody W i­
dawki zostały zatrute chem ikaliami odprowadzanymi 
z zakładów przemysłu barw ników  w  W oli Krzyszto­
porskiej. Na całej sw ojej długości W idawka zamieniła 
się w  kanał ściekowy. Naukowcy stwierdzili, że po na­
tychm iastowym  zaprzestaniu zatruwania rzeki chem i­
kaliami trzeba będzie czekać najm niej cztery lata, aby 
nurt je j stał się na pow rót czysty i aby odrodziło się 
na now o życie biologiczne. W szczęto już energiczne 
postępowanie w  sprawie ustalenia w innych zatrucia 
Widawki. Sprawa nie jest prosta, bow iem  przy zakła­
dach przemysłu barw ników  w  W oli Krzysztoporskiej 
istnieje oczyszczalnia ścieków w ybudow ana przed dw o­
ma laty kosztem aż 200 min złotych. W ydaje się, że 
te ogrom ne pieniądze poszły na marne. Tym bar­
dziej, że kilka miesięcy wcześniej te same zakłady 
zatruły w ody rzeki Rakówki.

Całe nasze naturalne środowisko w ielkim  głosem w o ­
ła na alarm. Każdego roku wycina się na Ziemi tyle 
lasów, ile może wyrosnąć dopiero w ciągu 18 lat. 
Zm niejszenie pow ierzchni zalesionych w yw ołu je w ie­
le innych zm ian; osuszanie i erozję gleby, postępują­
cą je j ja łow ość — błędne koło zniszczenia nieustannie 
toczy się dalej.

W tych wszystkich w ielokierunkow ych działaniach 
ochrony biosfery nie idzie tylko o to, by nasza planeta 
była zielona i piękna, lecz przde wszystkim działa­
niami tymi kieruje troska o w łaściw y rozw ój osobo­
wości człowieka, o jego m ożliw ości odczuwania szczę­
ścia, o umacnianie potencjału psychicznego, fizycznego 
i społecznego zdrowia. Bo przecież wszystko to uzależ­
nione jest od rów now agi biosfery, uzależnione jest od 
stanu naturalnego środowiska człowieka.

Działalność cyw ilizacyjna człow ieka powinna har­
m onizować z potrzebami i wym ogam i ludzkiego 
organizmu.

Dbajm y więc o nasze naturalne środowisko jak o 
własne zdrowie.

HELENA DYMSKA
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N ow oczesn a  a rch itek tu ra  k o ś c ie l­
na — k o ś c ió ł  św . F ra n ciszk a , z b u ­
d ow a n y  w  1966 r. w e d łu g  p ro jek tu  

Justusa D ahindena.

DZIAŁALNOŚĆ ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

Jak inform uje Szwajcarska 
Ewangelicka Służba Prasowa 
(EPD N 1/1975), Światowa Ra­
da K ościołów  zapowiedziała 
rządowi Urugwaju, że podej­
mie kroki prawne na płasz­
czyźnie m iędzynarodowej, jeśli 
nie odw oła on w  ciągu 15 dni 
„fa łszyw ych i oszczerczych 
wypow iedzi dotyczących ŚRK ” .

Rząd prezydenta Bordaberry 
odebrał na początku grudnia 
ub.r. koncesję pismu Kościoła 
W aldensów  „M ensajero Val- 
dense” , gdy opublikowało w ia­
dom ość o pom ocy gospodarczej 
SRK do grup kościelnych w 
Urugwaju, Chile, W ietnamie i 
A fryce. W dekrecie określono 
działalność ŚRK jako w yw ro­
tową oraz stwierdzono, że do 
roku 1972 kierował SRK 
„amerykański marksista” dr 
Blake, obecnie zaś stoi na jej 
czele P. Potter, który szerzy 
chaos i anarchię, dom agając 
się zmian społecznych i propa­
gując „m arksistowską agitację 
w yw rotow ą”  na pięciu konty­
nentach. ŚRK oświadczyła, że 
rząd urugwajski naruszył pra­
wo w olności religijnej, zagwa­
rantowanej przez ONZ i Zw ią­
zek Państw Południow oam e­
rykańskich. K onsekw encje obu 
organizacji są ratyfikowane 
również przez Urugwaj. Praw ­
dopodobnie rząd urugwajski 
zastosował naopak zasadę 
ewangeliczną „niechaj nie w ie 
lew ica tw oja, co czyni praw i­
ca” —  jedną ręką podpisuje 
konw encję o wolności religij­
nej, drugą zaś —  zakaz o co f­
nięciu koncesji pisma K ościo­
ła W aldensów.

ARCYBISKUP 
RZYMSKOKATOLICKI 

NA SYNODZIE
KOŚCIOŁA SZKOCKIEGO

Prasa zachodnia podaje, że 
na najbliższym  Synodzie G e­
neralnym K ościoła Szkockiego, 
który odbędzie się w  Edynbur­
gu w  m aju br. obecny będzie 
arcybiskup T. Winning, 
rzym skokatolicki ordynariusz 
diecezji Glasgow.

W iadom ość ta została poda­
na przez Biuro Prasowe kon­

ferencji episkopatu szkockie­
go. Podkreśla się, że jest to 
decyzja o znaczeniu historycz­
nym : nigdy bow iem  dotąd nie 
został zaproszony oficja lny  ob­
serwator K ościoła rzym skoka­
tolickiego na zgromadzenie ge­
neralne K ościoła prezbiteriań- 
skiego. Ks. Arcybiskup W inn­
ing przem awiać będzie do 1300 
przedstawicieli, reprezentują­
cych w spólnoty prezbiteriań- 
skie całej Szkocji. W arto przy­
pomnieć, że arcybiskup W inn­
ing był przez dw a lata prze­
w odniczącym  kom isji katolic- 
ko-prezbiteriańskiej do spraw 
małżeństwa i rodziny. Będzie 
to jedno z największych spot­
kań m iędzywyznaniowych, ja ­
kie kiedykolw iek odbyły się w  
Szkocji (z okazji 800 rocznicy 
nadania praw m iejskich Glas­
gow). Przewiduje się udział 
ok. 15 tys. osób, należących 
do największych wyznań

niosła 194, a w  roku poprzed­
nim 151. Tak w ięc po raz 
pierwszy od 12 lat nastąpił 
wzrost liczby kandydatów do 
kapłaństwa.

SYTUACJA KOŚCIOŁÓW 
W AFRYCE

W edług in form acji francus­
kiego dziennika „L e Croix” , 
sytuacja wyznaniowa w  Re­
publice Południowej A fryki 
jest ciężka i konfliktowa. K oś­
cioły są tam bardzo podzielone 
w  swym  stosunku do rządo­
wej polityki apartheidu; poli­
tyki, która praktycznie w yra­
ża się w  pozbawieniu praw ca­
łej ludności kolorow ej, stano­
wiącej ogrom ną większość (15

Świątynia  w Tanzanii

chrześcijańskich. Intencją or­
ganizatorów jest ukazanie 
przykładu jedności chrześci­
jan. W ramach uroczystości 
odbędzie się specjalne m iędzy­
w yznaniow e nabożeństwo z 
udziałem arcybiskupa Glas­
gow, modratora Kościoła prez- 
biteriańskiego oraz biskupa 
K ościoła anglikańskiego.

EKUMENICZNE 
SPOTKANIE W ZAMBII

Po raz pierwszy w  Lusace 
(Zambia) spotkali się biskupi 
katoliccy i anglikańscy tego 
kraju. Spotkanie odbyło się w 
siedzibie biskupa katolickiego, 
a inicjatorem  podjęcia  dialogu 
była Rada anglikańska w 
Zambii.

WZROST LICZBY POWOŁAŃ 
KAPŁAŃSKICH

Sprawa pow ołań kapłańs­
kich w  Kościele rzym skokato­
lickim  stanowi poważny prob­
lem, szczególnie na Zachodzie. 
Obecnie prasa podaje, że licz­
ba pow ołań kapłańskich we 
Francji w zrosła w 1974 r. o 
30 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1973. Zgodnie z in for­
m acjam i -podanymi przez kra­
jow y  Ośrodek Pow ołań (NCV), 
liczba pow ołań w  1974 r. w y­

m ilionów  — stanowią M urzy­
ni, 2 m iliony — Mulaci, a tyl­
ko 3,7 miliona —  biali). N aj­
bardziej konserwatywne są 
trzy reform ow ane K ościoły ho­
lenderskie, zrzeszające zwłasz­
cza białych. Reprezentują one 
postawę zdecydowanie rasis­
towską, pro-rządow ą. Nato­
miast wszystkie inne Kościoły, 
które tw orzą Radę K ościołów  
A fryki Południow ej, niejedno­
krotnie wyrażały swe stano­
w isko antyrządowe. Kościoły 
te zrzeszają ponad 12 m ilio­
nów chrześcijan, przy czym w  
ogrom nej większości jest to 
ludność kolorowa.

Obecnie istnieje sześć punkt - 
tów  szczególnie konfliktow ych 
.w stosunkach kościelno-pań- 
stwowych w  Republice Połud­
niow ej Afryki. Są to: sprawa 
seminarium duchownego w 
Alice, sprawa studentów, prob­
lem radia, em igracji, konflikt 
sumienia i prawa człowieka.

Seminarium w  A lice było 
jedynym  seminarium, w  któ­
rym m ogli studiować przedsta­
wiciele różnych wyznań i róż­
nych ras. Należąca do semina­
rium własność ziemska zosta­
ła mu zabrana. Studenci b o j­

kotują uniwersytety. Solidary­
zującym  się z nimi pastorom 
świeckim  odebrano paszporty, 
a zagranicznych księży w y­
siedlono.

Ostatnio biskupi katoliccy 
wypowiedzieli* się przeciwko 
rządowej praktyce gwałcenia 
praw człow ieka oraz odbiera­
niu paszportów i wysiedlaniu. 
Represje te, które zastosowano 
w  ubiegłym  roku przeciwko 
paśtorowi Buthelezi, jednem u 
z najznakomitszych teologów 
luterańskich, stanowią nie­
w ątpliw ie pewną form ę poz­
bawienia w olności. Pastor i
Buthelezi nie może opuszczać 
sw ej rezydencji. Zakazano mu 
również zabierania głosu w 
słowie i piśmie. Nie może u­
czestniczyć w  żadnych spotka­
niach ani też pracować w  ta­
kich dziedzinach, jak naucza­
nie, sądownictwo, drukarnie, 
fabryki. To samo zarządzenie 
zastosowano w  m inionym  ro­
ku w obec 500 osób, w tym w o­
bec 12 pastorów.

Polityka represji i gwałtu 
trwa już od  dłuższego czasu 
mimo protestów  publikow a­
nych w  prasie europejskiej. W 
1971 r. prem ier Republiki P o­
łudniow ej A fryki ośw iadczył 
zwierzchnikom  Kościołów , że 
nie będzie tolerował w swym 
kraju tego, co robił w  Stanach 
Z jednoczonych pastor Luther 
King. Otóż trzeba powiedzieć, 
że w  5 lat po tym ośw iadcze­
niu, konflikt w stosunkach 
kościelno-państw owych jeszcze 
bardziej zaostrzył się, a K oś­
cioły w swej ogrom nej w ięk­
szości zdecydowane są „w a l­
czyć z plagą rasizmu i dyskry­
m inacji.”

Prześladowania i represje 
zbliżają ludzi różnych poglą­
dów i wierzeń. W tej sytuacji 
umacniają się ideały ekume­
nizmu.

OBCHODY 
STULECIA URODZIN 

SCHWEITZERA

W  swoim  czasie in form ow a­
liśmy o obchodach stuletniej 
rocznicy urodzin tego słynnego 
uczonego, lekarza, teologa i 
muzyka ewangelickiego w P ol­
sce i na Zachodzie. Rocznicę 
tę uczczono również w  Zw iąz­
ku Radzieckim  sesją naukową 
w  M oskwie. Uniwersytet w 
Leningradzie zorganizował se­
minarium naukowe, a w  Do­
mu Nauki urządzono wystawę 
pamiątek po wielkim  lekarzu 
i ekspozycję jego dzieł. M os­
kiewskie w ydaw nictw o „N au­
ka” przygotow uje edycję „L is­
tów  z Lam barene” ,
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HENDRIK 
KRAEMER

W drodze życiow ej Kraemera 
spotykamy w iele paradoksów. 
N igdy nie był misjonarzem , lecz 
jako specjalista w  zakresie języ ­
ków  i przekładu Pisma św. udał 
się na polecenie Holenderskiego 
Towarzystwa Biblijnego do In­
donezji; a m im o to w yw arł de­
cydujący w pływ  na rozwój idei 
m isyjnej. Był człow iekiem  św iec­
kim, ale bodaj żaden duchow ny 
nie był zaangażowany tak jak  on 
w  reform ę życia Holenderskiego 
K ościoła Reform owanego. Nie był 
teologiem, ale m im o to przeczytał 
w ięcej dzieł teologicznych niż 
w ielu teologów  zawodow ych, a 
przez sw oje publikacje i pracę na 
stanowisku dyrektora Instytutu 
Ekumenicznego Św iatow ej R a­
dy K ościołów  w  Bossey k. Gene­
w y w yw arł w pływ  na m yśl teo­
logiczną wielu czołow ych przed­
stawicieli m łodszej generacji.

Urodzony 17 m aja 1888 r. w 
Amsterdamie, przeżył Kraemer 
ciężkie dzieciństwo; w  12 roku 
życia został sierotą. Odtąd w y­
chow yw ał się w  sierocińcu pro­
w adzonym  przez Holenderski 
K ościół Reform ow any. Szesnasto­
letni Kraem er wysłuchał kiedyś 
w  Am sterdamie kazania m isjo­
narza nazwiskiem Jans na temat 
trudnej sytuacji m isyjnej w  N o­
wej Gwinei. Postanowił w ówczas 
pośw ięcić się pracy m isyjnej i 
w krótce potem rozpoczął naukę 
w  Holenderskim Seminarium M i­
syjnym. Dodatkowy, głęboki i 
trwały w pływ  na jego postano­
wienie w yw arł też inny w ielki 
misjonarz holenderski, dr Adria- 
ni, znany tłumacz Pisma św .; 
rozbudził on w  Kraemerze zami­
łowanie do języków , których 
zresztą ten uczył się bardzo łat­
wo. Podczas ostatnich egzaminów 
w  Seminarium, Holenderskie To-

Pionierzy ruchu 
ekumenicznego

warzystwo B iblijne zw róciło się 
do Kraemera z propozycją pod­
jęcia studiów lingwistycznych. 
Odtąd, w  latach 1911— 1921, w 
centrum zainteresowania K rae­
mera znajdą się języki Indonezji, 
a zwłaszcza język  jawajski. Jed­
nocześnie zajął się intensywnie 
studiowaniem kultury islamskiej 
i tradycji Jawy.

Późniejsze przekonania K rae­
mera można już poznać na pod­
stawie publikacji, które zamiesz­
czał w  czasopiśmie ruchu stu­
dentów chrześcijańskich w  H o­
landii. „M usim y ożywić naszą 
epokę! Zbór chrześcijański może 
stać się w ażnym  czynnikiem  w 
duchow ym  sporze, w którym  u­
czestniczymy dzisiaj, podczas 
w ojny  św iatow ej w  Europie” .

W  1922 r. Kraemer, wraz z 
poślubioną dopiero co małżonką, 
w yruszył w  podróż misyjną. 
Przez pewien czas zatrzymał się 
w  Kairze, gdzie gruntownie za­
poznał się z religią islamską. W 
Indonezji przebyw ał Kraemer do 
1935 r. Dokonał tam m. in. rew i­
zji przekładów  Biblii w  języku 
jaw ajskim  i malajskim , a poza 
tym dostarczył Indonezji tłum a­
czenia klasycznej literatury 
chrześcijańskiej. Odbywał także 
liczne podróże, założył szkołę teo­
logiczną, a przede wszystkim p o­
zostawał w  stałym kontakcie z 
ludźmi, z którymi większość m i­
sjonarzy nie miała nigdy kontak­
tu. Z w ielką energią, w  broszu­
rach i licznych artykułach, w al­
czył o to, aby K ościoły misyjne, 
tak szybko jak to m ożliwe, uzys­
kały niezależność. Niezwykle in­
teresującą lekturą są sprawozda­
nia, jakie w ysyłał do Holenders­
kiego1 Towarzystwa M isyjnego. 
Poglądami na sprawę m isji w y­
przedził Kraemer swą epokę co

najm niej o 20 lat. Artykuły 
wstępne, jakie zamieszczał w cza­
sopiśmie misyjnym , były najlep­
szą ilustracją ruchu niepodleg­
łościowego. Były prezydent Indo­
nezji, Sukarno, odpow iadając 
przed trybunałem w  1930 r., za­
cytował na swą obronę K raem e­
ra, jako świadka potężnego roz­
w oju  ruchu wyzwoleńczego.

Kraemer był gorącym  zw olen­
nikiem now ej strategii m isy jn e j: 
uważał, że zamiast koncentrować 
pracę m isyjną na tych obszarach 
pogańskich, do których islam 
jeszcze nie dotarł, m isja chrześ­
cijańska powinna spotkać się z 
islamem tam, gdzie jest on sil­
ny. Zamiast zwiększać liczbę m i­
sjonarzy zagranicznych, Indone­
zyjczycy w inni sami przejąć od­
pow iedzialność za apostolat K oś­
cioła. Jest to konieczne nie tylko 
ze w zględów  psychologicznych 
lub m otyw ów  politycznych, lecz 
również w  tym celu, aby Ewan­
gelia została naprawdę, a nie 
tylko powierzchownie, przysw o­
jona przez naw róconych na 
chrześcijaństwo Indonezyjczyków. 
Zachodnie form y zwiastowania 
Ewangelii, propagowane w  Azji, 
stoją w  kolizji z je j uniwersaliz­
mem. „Dostosow anie”  Ewangelii 
do w arunków  m iejscow ych musi, 
oczywiście, iść zawsze w  parze 
z „b ib lijn ym  realizmem” .

Przez „b ib lijn y  realizm ” rozu­
miał Kraem er centralne stano­
wisko Biblii w  życiu chrześcijań­
skim. Aczkolw iek na powstanie 
Biblii w  tej form ie, jaką ją zna­
my, w yw arły w pływ  czynniki 
zewnętrzne, to jednak jest ona 
nieustannie świadectwem  tego, co 
Bóg czyni im ów  i na temat zba­
wienia człowieka i świata. Bi­
blijny realizm oznacza zatem 
dyskontynuacje rozumu, natury i 
historii. Jest to realizm innego 
rzędu. Teza ta w ym ierzona była 
przeciw  tym wszystkim, którzy 
problem y w iary i religii rozważa­
ją z filozoficznego punktu widze­
nia, przeciw  „św ieckiem u realiz­
m ow i” , dla którego Biblia jest 
relacją o doświadczeniach i 
ideach religijnych, czy też „dzie­
jam i pielgrzym ki duszy ludzkiej 
do Boga” .

W uznaniu zasług w  dotychcza­
sow ej pracy, M iędzynarodowa 
Rada M isyjna zleciła Kraem ero- 
wi w  1936 roku przygotow ać pu­
blikację, która miała służyć za 
podstawę dyskusji podczas III 
Św iatow ej K onferencji M isyjnej 
w  Tambaram (Indie) w  1938 ro­
ku. Praca ta, zatytułowana „P o ­
selstwo chrześcijańskie w  świecie 
niechrześcijańskim ” (The Chris­
tian Message in a Non-Christion 
W orld), stała się dziełem epoko­
wym, kamieniem m ilow ym  w 
myśli m isyjnej. Autor dał w niej 
szeroki przegląd sytuacji religij­
nej w  św iecie i rozwinął zagad­
nienie „realizm u b iblijnego” , któ­
re stało się dla niego bazą no­
w ej ofensyw y m isyjnej w  św ie­
cie. Kraem er w ystąpił przeciw  
wszelkiemu synkretyzm owi i re­
latywizm owi. Jednocześnie opo­
wiedział się za otwartym dialo­
giem z w yznaw cam i innych reli­
gii, tak jak to sam praktykował 
w  stosunkach z muzułmanami, 
hinduistami i buddystami. Otwar­
ta postawa w obec wszystkich, bez 
względu na przekonania religij­
ne ludzi, stała się głów ną cechą 
metody m isyjnej Kraemera, u­
m ożliw iając mu głębokie w nik ­
nięcie w  wyobrażenia religijne, 
sprzeczne z jego własnymi, i po­

zytywną ich interpretację. Nigdy 
jednak Kraem er nie pozostawiał 
cienia w ątpliw ości co do swego 
przekonania, iż Bóg objaw ił się 
w  Jezusie Chrystusie w  sposób 
absolutny i ostateczny.

Poglądy Kraemera w yw ołały 
ostrą dyskusję w  Tambaram. 
Częściowo spotykały się one z en­
tuzjastyczną aprobatą, ale wielu 
uczestników K onferencji — 
zwłaszcza Am erykanie, Hindusi 
i Chińczycy — odrzucali je  zde­
cydowanie. Stanowisko, za jm o­
wane przez Kraemera, w  konsek­
w encji doprow adziło do tego, iż 
niektórzy muzułmanie zaęzęli u­
ważać go za przeciwnika bardziej 
niebezpiecznego od pew nych ag­
resywnych misjonarzy. Z drugiej 
strony, jego otwarta postawa 
przyczyniła się także do nawiąza­
nia głębokich i trwałych przyjaź­
ni między nim a pewnym i m u­
zułmanami i hinduistami.

Jeszcze przed K onferencją w 
Tambaram zaczął się drugi okres 
w  życiu Kraemera. Uniwersytet 
w  Lejdzie pow ierzył mu w  1937 
roku katedrę historii religii., W 
Holandii stał się Kraem er refor­
matorem swego Kościoła. Odkrył 
na nowo apostolstwo świeckich, 
ułożył now y porządek kościelny i 
stworzył podstawy pierwszej Aka­
dem ii Ewangelickiej w  Europie, 
specjalizującej się w  problem aty­
ce „K ościół a świat” ; m ieściła się 
ona w  Driebergen.

Podczas okupacji hitlerowskiej 
Kraemer porzucił pracę uniwer­
sytecką, protestując w  ten sposób 
przeciw  infiltracji nazistowskiej 
w  uczelni i dyskrym inacji Ż y ­
dów. W  latach 1942— 43 przeby­
w ał jako zakładnik w  niewoli 
niemieckiej.

Trzeci okres w  życiu Kraemera 
rozpoczął się w  1948 roku, gdy 
Światowa Rada K ościołów  pow o­
łała go na stanowisko dyrektora 
pow stającego Instytutu Ekume­
nicznego w  Bossey k. Genewy. 
M iał on tu jedyną w  sw oim  ro­
dzaju okazję przekazania setkom 
pastorów, m isjonarzy i laików 
swych doświadczeń, które przez 
w iele lat działalności zebrał na 
płaszczyźnie ekumenicznej, koś­
cielnej, i m isyjnej. Pragnął, aby 
wszyscy, którzy przybyli do Bossey 
po naukę, uświadomili sobie za­
dania, jakie K ościół ma do w y­
pełnienia w e współczesnym  św ie­
cie.

W 1955 roku Kraemer, na 
własną prośbę, opuszcza Bossey. 
Przez dw a lata w ykłada w  Sta­
nach Zjednoczonych, potem osia­
da w  Driebergen, ale i stąd w y ­
rusza często w  podróże po św ie­
cie. M imo podróży i pogarszają­
cego się stanu zdrowia, znajdo­
w ał jeszcze czas i siłę na pisanie 
książek. Największym  dziełem 
życiow ym  Kraemera miała stać 
się książka pt. „Religia a wiara 
chrześcijańska” , opublikowana w 
1956 roku.

Ale chyba niczym  nie był 
Kraemer tak namiętnie zaintere­
sowany, jak sprawą uświadom ie­
nia laikom  ich godności i odpo­
wiedzialności jako członków  „lu ­
du Bożego” . W 1958 roku wyda? 
pracę pt. „Teologia laikatu” .

Poważny kryzys w  stanie zdro­
wia zmusił Kraemera pod koniec 
1964 roku do zwolnienia tempa 
pracy. Zm arł na atak serca w 
Driebergen 11 listopada 1965 ro­
ku.

K.K.
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R u in y  g o ty ck ie g o  k ościo ła  z X IV  w. w  T rzęsaczu

Dawniej szun»iałv tu fas\
V  V

Niszczenie południow ego wybrzeża Bałtyku przez fale morskie 
trwało m iliony lat. Proces ten trwa nadal a człow iek był i w łaściw ie 
do dziś jest bezradny w obec nieustannego ruchu w ody i podm yw a­
nia brzegów. Co najw yżej człowiek, uzbrojony w  nowoczesny sprzęt 
techniczny, proces ciągłego niszczenia brzegów  morskich stara się 
przynajm niej częściow o zahamować, ograniczyć stosując zapory pize-

ciw fa low e w  postaci usypisk, w ałów  ziemnych, zalesiania i zakrze­
w iania w ydm  nadmorskich, albo w  sposób sztuczny —  przez zakłada­
nie zapór cem entowych i bloków  kamiennych. W ten sposób w os- 
tatnim dziesięcioleciu na w ielu odcinkach wybrzeża polskiego, od 
wyspy Uznam- aż po Braniewo, które jest najbardziej narażone na 
działanie północno-zachodnich  w iatrów  i silne uderzanie fal o brzeg 
morski, położono zapory drzewne i betonowe. W okresach silnych 
sztorm ów przynajm niej częściow o hamują one niszczycielskie dzia­
łanie wód i erozję, zwłaszcza wybrzeży klifow ych.

W edług przekazów kronikarskich, pierwszy drewniany kościółek 
w  m iejscow ości Trzęsacz — nieco na zachód od Niechorza i Rewala 
(powiat Gryfice, w oj. szczecińskie) — zbudowany został w  roku 1250 
w  odległości około 2 km od morskiego klifu. Na mapie Montarąuesa, 
z roku 1720, osada Trzęsacz znajdowała się już w  odległości 800 m e­
trów  od górnej krawędzi klifu. W końcu X IV  wieku na m iejscu 
zniszczonego kościółka drewnianego w zniesiono now y kościół m urow a­
ny z kamienia i cegły w  stylu gotyckim. Niestety, musiano go zamk­
nąć równo przed stu laty w 1874 roku, gdy odległość jego północnej 
ściany od klifu  zmalała do 10 metrów. Niszczenie brzegu morskiego 
w  rejonie Trzęsacza w  okresie lat 1720— 1874 (a w ięc 790 m etrów w 
ciągu 154 lat) wynosiło średnio rocznie bardzo dużo —  5 m i 13 cm, 
gdyż wtedy człow iek w ogóle nie zabezpieczał brzegów. W roku 1901 
część m urów  północnej ściany kościoła w Trzęsaczu runęło do morza 
na skutek erozji fal, dzisiaj pozostała już tylko część południow ej 
ściany tego kościoła, inne pochłonęło morze.

Ruiny zabytkowego, gotyckiego kościoła w  Trzęsaczu niebawem 
osuną się po nadmorskim urwisku — jest to kwestia najbliższych lat, 
może m iesięcy! Ten sam los zagraża w  przyszłości kościołow i w  Sar­
binowie, choć tu niszczenie brzegu jest nieco pow olniejsze oraz D o­
m owi W czasowem u w  O rłow ie-K olibki — praw dopodobnie za niespeł­
na sto lat tą piękną budow lę pochłoną fale Bałtyku.

Obliczono, że w  okresie ostatnich 60 lat straty brzegu morskiego 
w  rejonie Niechorza, Rewala i Mrzerzyna są znacznie mniejsze niż w 
Trzęsaczu, bo wynoszą średnio około 0,7 metra, a prędkość cofania 
się wybrzeża polskiego na całej długości od w yspy Uznam po Bra­
niewo w  ostatnich latach 1952— 1971 wynosi od 0,3 metra do około 
0,5 metra rocznie. K lifow e wybrzeże na w schód od Ustki cofa się ze 
średnią prędkością około 2,6 metra rocznie.

Duże niszczenie plaż, brzegów  i w ydm  obserw uje się także na przy­
lądku Rozewskim. Należy tutaj dodać, że do tych zniszczeń nieodw ra­
calnych jako naturalnych w  znacznym stopniu przyczyniają się w 
ciągu całego roku, a szczególnie w  sezonach letnich, liczni turyści
i wczasowicze, którzy pow odują olbrzym ie straty i szkody w  osuwa­
niu piasków i roślinności w ydm ow ej, straty niewspółm iernie wysokie 
do nakładów zabezpieczających wybrzeże przed erozją fal.

ANTONI KACZMAREK

Anćgdoiij

Na jednym  ze słynnych  „ Czw artkow ych Obiadów ’’ u Sta­
nisława Augusta jakiś m ierny poeta napisał kiepski i długi 
w iersz na atłasowej w stędze, którą chcąc zaskarbić sobie 
laski, ofiarował królowi. Król przeczytaw szy nieudany utwór, 
zw rócił go autorowi m ów iąc:

„ — Szkoda czasu i atlasu M ości Panie” .
Pow iedzonko to dotąd przetrw ało w  naszej potocznej m o­

wie.

★

O pew nym  poecie, tym razem znanym i uznanym — Fran­
ciszku Karpińskim, jednym  ze stałych uczestników  „C zw art­
kow ych Obiadów" pozostała taka anegdotka:

Franciszek Karpiński nie lubił m łodych fircyków  ubranych  
z cudzoziem ska i paplających po francusku. Ze sw oją nie­
chęcią do nich nigdy się nie krył. Pew nego razu zdarzyło 
się, że  takiż właśnie m łody człow iek w obecności K arpiń­
skiego, w ów czas już będącego w podeszłym  wieku, w ych w a­
lał poezje francuskie a szydził z języka  polskiego, że jest 
twardy, brzydki i niem elodyjny. Chcąc dokuczyć staremu 
poecie rzekł, zwracając się doń:

— „W aćpan byłeś pono poetą, pow iedz m i w ięc proszę jak  
dobrać rytm  do wyrazu c ietrzew ? ’’.

Karpińskiem u oczy gniew em  zabłysły, stuknął laską w  p o ­
dłogę i nie namyślając się odpowiedział:

„ — Spom iędzy drzew  
W yleciał cietrzew  
Szukał bałwana 
W ięc siadł na waćpana” .

M ocno nieprzyjem nie zrobiło się m łodzieńcowi, a inni 
śm ieli się do rozpuku.

V

C z y  wiecie, że

Jedno z największych jezior na świecie, Jezioro Aralskie, 
(Kazachska i Uzbecka SRR) ma 66 458 km2. Silne zasolenie 
sprawia, że wody jeziora są pięknego, błękitnego koloru, a ich 
przejrzystość sięga do głębokości 30 m. Na jeziorze znajduje 
się około 300 wysp, o których krąży wiele starych interesu­
jących legend.

*

Sana, miasto z baśni 1001 nocy, jest obecnie stolicą Jemeń­
skiej Republiki Arabskiej, krainy, nad którą w X  w. p.n.e. 
panowała piękna i mądra królowa Saba. Słynny historyk 
arabski Hamdani opisując to miasto podaje, że znajdujący 
się tam pałac króla Gumdana liczył ponad 20 pięter. Był 
to więc jeden z najnowocześniejszych drapaczy chmur w hi­
storii świata. Podobno król, przebywający na najwyższym 
piętrze, przez cienką alabastrową szybę godzinami obserwo­
wał przelatujące ptaki.

★

W Veere, dziś małym miasteczku, które ongiś było ruchli­
wym portem, znajduje się nad brzegiem morza stara wieża 
„Campveerse Toren” chroniona przez potężne armaty. Wew­
nątrz wieży mieści się najstarsza oberża holenderska. W 1575 
r. odbywała się tu uczta weselna Wilhelma Orańskiego i Ka­
roliny Burbońskiej. Wieża i jej wnętrze zachowały swój nie­
zmieniony wygląd, a gościom oferuje się dania sporządzone 
według receptur z uczty weselnej pierwszego przywódcy 
Niderlandów i zwycięzcy w wojnie z Hiszpanią.

★



Nie można dokładnie okreś­
lić, kiedy się zaczyna i kiedy 
kończy. Chłopcy wchodzą 
zwykle w  ten w iek między 
14— 16 rokiem życia. D ziew ­
częta rozpoczynają go w cześ­
niej o rok lub dwa. Rodzice 
często zupełnie nie zdają so­
bie sprawy z tego ciężkiego 
okresu jaki ich dziecko prze­
żywa, i z tej przyczyny w yni­
kają nieraz przykre dla obu 
stron konflikty i nieporozu­
mienia.

Okres dojrzewania to gw ał­
towny rozw ój i rozpoczęcie 
funkcjonow ania gruczołów

płciowych, które dotychczas 
nie działały. Gruczoły te pro­
dukują horm ony, które w y­
dzielane do krwi pow odują 
ogrom ne zmiany, tak fizyczne 
jak psychiczne, w  organizmie 
dziecka. Dziecko zaczyna szyb­
ko rosnąć; u chłopców  w ystę­
puje zmiana głosu, u dziew ­
cząt zaczynają się kształtować 
piersi. Cały organizm w  okre 
sie dojrzew ania nastawia się 
na zmiany, nic w ięc dziw ne­
go, że dziecko w  tym wieku 
staje się „trudne” , nerw ow e i 
przewrażliwione. Odbija się to 
także na nauce. Pogarsza się 
uwaga, zmniejsza zaintereso­
wanie nauką, czasem można 
zauważyć osłabienie pamięci. 
Nie trzeba w ów czas postępo­
w ać zbyt pochopnie — karać 
dziecko, czy nawet bić, bo ta­
kie postępowanie jeszcze bar­
dziej pogłębi zniechęcenie 
dziecka. Lepszy skutek nato­
miast przyniesie uwzględnie­
nie niektórych — oczywiście 
m ożliwych do spełnienia — 
życzeń dziecka, zapewnienie 
mu spokoju, serdeczna rozm o­
wa, zachęcenie do nauki.

W iele dziewczynek w  tym 
wieku jeszcze dość dziecinnie 
bawi się lalkami. Nie można 
z tego kpić ani w yśm iew ać się. 
Chłopcom  należy umożliwić 
majsterkowanie, a jeśli dzieci 
chcą można je  zapisać na za­
jęcia świetlicowe, bądź do zes­
połów  m łodzieżowych w  Do­
mach Kultury to uczyńmy to 
jak  najszybciej. Takie zajęcia, 
które lubią, pom ogą im  łat­
w iej przejść przez ten trudny 
okres.

W iększość dzieci marzy o 
posiadaniu własnego zw ierzę­
cia. Jeżeli warunki mieszka­
niowe na to pozw alają i dziec­
ko w eźm ie na siebie całą od­
powiedzialność za zwierzę,

iek — doj
pozw ólm y mu m ieć psa, kota, 
kanarki, myszki, czy rybki. 
Dziecko uczyć się będzie nie 
tylko przyjaźni do zwierząt, 
ale coś nieporównanie w aż­
niejszego — poczucia odpow ie­
dzialności za żywą istotę, któ­
rą ma pod sw oją opieką.

W yznaczenie drobnej sumy 
na tygodniowe, czy miesięcz­
ne .,kieszonkow e”  w wieku 
młodszym jest pożądane, ale w 
wieku dojrzewania już nie­
zbędne. Jeśli tego nie zrobimy, 
dziecko samo się postara o 
pieniądze w  sposób na pewno 
nam nie odpow iadający. Na­
leży tu wspom nieć, że w ięk­
szość kradzieży dziecięcych 
przypada właśnie na ten wiek.

W wieku dojrzew ania wzras­
ta zainteresowanie sprawami 
sprawami płci. Dziecko pow in­
no być stopniowo uświada­
miane już na wiele lat przed 
tym okresem, oczyw iście od ­
pow iednio dla danego wieku. 
Dzieciom dorastającym warto 
udostępnić odpow iednią lektu­
rę na te tematy, a takich pu­
blikacji jest dużo w  naszych 
księgarniach. W ychowanie 
płciow e to nie tylko uświada­
mianie, ale pow olne przygoto­
w yw anie m łodej istoty do jej 
przyszłej roli. I tu, jak  zawsze 
w  wychowaniu, najw ięcej 
działa przykład. Jeśli dziecko 
widzi, że jego rodzice żyją w 
harmonii i zgodzie, że kochają 
się i dbają nawzajem  o siebie, 
można przewidywać, że gdy 
dorośnie będzie w  przyszłości 
dbać o  swych najbliższych.

W tym wieku u chłopców  
częściej niż u dziewcząt zdarza 
się onanizm. Jest to oczyw iś­
cie niepożądane zjawisko, ale 
też nie tragiczne. W żadnym 
wypadku nie należy bić, ka­
rać, straszyć czy wyśm iewać 
dziecka. Po prostu trzeba stw o­

rzyć warunki nie sprzyjające 
rozwijaniu się tego nałogu. 
Twarde posłanie, lekkie przy­
krycie na noc, nie podawanie 
ostrych przypraw do posiłków, 
szczególnie w ieczorem , dużo 
ruchu, sportu, by chłopiec 
kładł się do łóżka zm ęczony i 
zaraz zasypiał.

W okresie dojrzewania po­
trzeba samodzielności u dziec­
ka często przybiera niepożąda­
ne form y — agresji, uporu, 
lekceważenia wszelkich auto­
rytetów. Ostra walka z tymi 
młodzieńczymi „buntam i” nie 
daje dobrych efektów. Należy 
raczej łagodzić i uśmierzać 
spięcia.

W „drobnych” sprawach nie 
upierajm y się za wszelką cenę 
przy swoim  zdaniu. Dziecko w 
tym wieku pow inno mieć po­
czucie,. że traktujemy je  po ­
ważnie, że liczym y się z nim. 
Żądaniem w  form ie ostrego 
rozkazu niewiele zrobimy, 
trzeba raczej wytłum aczyć na­
sze żądanie koniecznością, któ­
ra je  w yw ołuje. Nie uchylaj­
my się od dyskusji z młodym i
i od próby spokojnego ich

' ze w a nie
przekonania. Nieumiejętnym 
zachowaniem  w yw ołu jem y bo­
wiem ostre konflikty i prze­
ciągamy okres buntowniczej 
przekory. Nie bądźmy jednak 
zbyt liberalni. Stawianie na­
szego stosunku z dziećmi na 
płaszczyźnie całkow itego kole­
żeństwa, partnerstwa, też nie 
daje zbyt dobrych w yników . W 
wychow aniu potrzebny jest 
przysłow iow y „złoty środek” . 
Nie dobrze się dzieje, gdy ro­
dzice tracą całkow icie poczu­
cie dystansu m iędzy sobą a 
dzieckiem, nawet gdy jest ono 
dobrze rozwinięte i samodziel­
ne; jest jednak jeszcze dziec­
kiem i to dzieckiem przeży­
w ającym  swój trudny okres 
dojrzewania. Trzeba w ięc nie 
zapominać o tym, że ma się 
do czynienia jeszcze ciągle z 
istotą nieukształtowaną, nie 
zrównoważoną —  z dzieckiem.

M y sami, w  największej 
mierze, decydujem y o tym ja ­
kie będą nasze dzieci. Stwo­
rzony przez rodziców  dom i 
jego klimat ma nadal nie­
zwykłą siłę atrakcyjną dla 
dzieci. Dzieci z tych rodzin, 
gdzie panuje m iłość w zajem ­
ne zrozumienie i zgoda, w ch o­
dzą w życie pełne optymizmu, 
ufności i radości. Urok rados­
nego dzieciństwa i wspom nie­
nie domu rodzinnego często 
pomaga człow iekow i przeżyć 
niejedną trudną chw ilę samo­
dzielnego życia.

A-M.

Czy taimy

„Posłannictwo”
W szystkich Czytelników uprzej­

mie inform ujem y, że ukazał się 
nr 1/1975 „Posłannictw a” — 
kwartalnika teologiczno-filozo­
ficznego w ydawanego pod redak­
cją  ks. W iktora W ysoczańskiego 
w Zakładzie W ydawniczym  „O d­
rodzenie” w  Warszawie. Numer 
zawiera następujące artykuły :

0 Próba nowego spojrzenia — 
ks. W iktor Wysoczański

• Gościnność eucharystyczna — 
ks. Kurt Stalder

® Problem  „F ilioąue”  w ujęciu 
rosyjskiego teologa praw o­
sławnego (dokończenie)

Podstawowe starokatolickie 
dokumenty i materiały źród­
łowe

• Badeńska Ustawa Starokato­
licka oraz Rozporządzenie w y­
konawcze

• Pruska Ustawa Starokatolicka

• Przepisy synodalne i para­
fialne

• Statut w ykonaw czy do prze­
pisów  dyscyplinarnych doty­
czących kleru

• Deklaracja Utrechcka Bisku­
pów  K ościołów  Starokatolic­
kich z 24 września 1889 roku

• II M iędzynarodowy Kongres 
Starokatolików w  Lucernie 
(13— 15 września 1892 r.)

• Oświadczenie Narodowego Sy­
nodu K ościoła Chrześcijań- 
skokatolickiego Szwajcarii z 8 
czerwca 1876 roku

Wydarzenia i opinie
® X X I M iędzynarodowy Kongres 

Starokatolików w  Lucernie

® Doniosłe wydarzenie w  życiu 
Polskiej Rady Ekumenicznej

Recenzje i noty 

Bibliografia 

Z pomocą katechecie

Zainteresowanych kwartalni­
kiem teologiczno-filozoficznym  
..Posłannictwo”  inform ujem y, że 
cena pojedynczego numeru w yno­
si 5 zł. Pojedyncze numery m oż­
na zamawiać bez uprzedniej 
wpłaty należności w  Zakładzie 
W ydaw niczym  „Odrodzenie” , ul. 
Wilcza 31, 00-544 Warszawa. W y­
syłka następuje za zaliczeniem 
pocztow ym . Prenumeratę „P o ­
słannictwa”  zam ówić można w y­
łącznie za pośrednictwem  „R u ­
chu” , w płacając w urzędzie pocz­
towym  kwotę 20 zł na prenum e­
ratę roczną na konto PKO W ar­
szawa nr 1-6-100020 Centrala 
Kolportażu Prasy i W ydawnictw  
RSW ..PKR” , ul. Tow arow a 28, 
00-839 Warszawa.
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Po pew nej przerwie ukazał się 
z datą 20 marca 1975 roku nowy 
numer (173/1430) AK ID -u — Sta­
rokatolickiej M iędzynarodowej 
Służby Inform acyjnej, jako k ole j­
ny już rocznik XIII. „A K ID ” — 
ukazujący się pod hasłem: „Pro 
catholice fidei antiąuitate et uni- 
versitate” — jest prasowym  or­
ganem inform acyjnym  starokato­
lickich K ościołów  Unii Utrechc- 
kiej. Zawarte w  nim inform acje 
dotyczą przede wszystkim auto­
nomicznych K ościołów  katolic­
kich w  świecie, do których nale­
żą K ościoły  starokatolickie i an­
glikańskie, jak również Kościoły 
prawosławne i starowschodnie,

tworzące — dzięki wspólnej 
płaszczyźnie starokościelnej kato- 
lickości — grupę K ościołów  sta­
nowiącą około 20 procent św iato­
wego chrześcijaństwa.

Centrala A K ID -u mieści się 
obecnie w  Mannheim (RFN). Tu­
taj, 'w starokatolickim domu pa­
rafialnym, znajduje się central­

na redakcja, centralne archiwum
i biblioteka. W bocznym  pom iesz­
czeniu starokatolickiego kościoła 
zam kowego w  M annheim znajdu­
je  się archiwum  czasopism około 
stu różnych publikacji oraz mu­
zeum z szeregiem interesujących 
zbiorów  obrazujących historię I 
aktualny stan starokatolicyzmu.

Funkcję redaktora naczelnego 
A K ID -u  sprawuje od samego po­
czątku ks. W olfgang Krahl, od 
1973 r. proboszcz starokatolickiej 
parafii w Mannheim. Stałą 
w spółpracow nicą do spraw in for­
m acji o K ościołach wschodnich 
jest pani red. Marika Krahl, o 
której w izycie w  roku bieżącym

w Polsce inform ow aliśm y w  „R o ­
dzinie” . Ks. dr Heinz Gstrein z 
Kairu zajm uje się również prob­
lematyką K ościołów  wschodnich, 
prowadząc oddział A K ID -u w 
Kairze wraz z archiwum.

CO NOWEGO 
W KSIĘGARNIACH?

O muzyce i wokół muzyki. Beylin 
P.; Felietony. PW N 1975, 248 s. 
30 zł.

Cztery miłości. Lewis C. S.; Tł. 
z ang. Wyd. 4 P A X  1974, 168 s. 
25 zł.

Rozważania filozoficzne z 
punktu widzenia światopoglądu 
katolickiego, ukazują cztery ro­
dzaje m iłości: przywiązanie, przy­
jaźń, m iłość między kobietą i 
mężczyzną oraz miłość do Boga.

Wzory miłości w kulturze Zacho­
du. Starczewska K.; PWN 1975, 
384 s. tabl., 60 zł.

Próba interpretacji tych dzia­
łań ludzkich, które w  zachodnim 
kręgu kulturalnym określa się 
jako „m otyw ow ane przez m iłość” .

Analiza teoretyczna modeli tych 
działań. Typy idealne miłości. 
Interpretacja w zorów  działań
funkcjonujących  w  tradycji ku l­
tury europejskiej.

Boski Juliusz. Bocheński J.; Za­
piski antykwariusza. Wyd. 5. Czy­
telnik 1975, 175 s., 18 zł, B-ka Li­
teratury X X X -lecia .

W znowienie znanej książki. A u ­
tor opierając się na pamiętnikach 
Juliusza Cezara, nakreślił portret 
człow ieka ambitnego i bezw zględ­
nego, a jednocześnie dał cieka­
w y obraz epoki.

Polscy malarze, polskie obrazy. 
Witz I., Wyd. 2 NK 1974, 536 s., 
tabl. pł. 120 zł.

M alarstwo polskie od końca 
X V III w. do cza sów . w spółczes­
nych. Autor zastrzega sobie we 
wstępie praw o w yboru malarzy, 
których tw órczość om awia w  tek­
ście w edług własnych upodobań. 
Przedstawia sylwetki polskich 
tw órców  i ich dzieła, które od- 
działywują na jego smak artys­
tyczny i w yw ołu ją  pew ne reflek­
sje. Kilkaset reprodukcji.

A K ID  Starokatolicka  Międzynarodowa Służba In fo rm ac yjna  
(A lt -K a th o lis c h e r  Internationaler Inform ationsdienst)

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

— Niechże pan podniesie tę panią.
K olski pom ógł wstać pani Ninie i usa­

dow ił ją  na krześle. Nie przestała szlo­
chać i przez kilka minut w  pokoju  rozle­
gało się jej łkanie. W śród płaczu zaczęła 
m ó w ić :

— Strasznie pani mnie sądzi... Strasz­
nie... M oże zasłużyłam na to... A le zniosę 
wszystkie upokorzenia... Wszystkie... T y l­
ko niech pani mi nie odm awia tej łaski... 
Ja się muszę w idzieć z profesorem...

— Po co? — krótko zapytała Łucja.
—  Bo pan Kolski powiada, że, n iedow ­

ład ręki profesora nie jest nieprzezw ycię­
żoną przeszkodą. Że przy pom ocy asysten­
tów, profesor m ógłby dokonać operacji 
jedną ręką...

Łucja wzruszyła ram ionam i:
— Dowodzi to tylko tego, że pan K o l­

ski jest złym  chirurgiem.
— Przepraszam, panno Łucjo, — odez­

w ał się po raz pierwszy. — A le napraw­
dę to powiedziałem  i o ile mnie pani 
zna, w ie pani, że niczego nie m ów ię na 
wiatr. Istotnie jest to zupełnie możliwe.

Łucja przecząco potrząsnęła głow ą:
— Nie m ogę panu przyznać racji, gdyż 

w czoraj z ust samego profesora usłysza­
łam zdanie, że nie podjąłby się tej ope­
racji.

— I ja bym  się je j nie podjął — spo­
kojnie odpow iedział Kolski. — A le prze­
cież, gdybym  był jednym  człowiekiem, 
który może ją  przeprowadzić, zaryzyko­
wałbym . Jestem przekonany, że profesor 
W ilczur, jeżeli jego odm owa nie była

skutkiem innych w zględów, przyzna mi 
słuszność.

Łucja spiorunowała go wzrokiem. Była 
do głębi oburzona jego zjawieniem  się. 
Zrozumiała, że wyzyskał sposobność przy­
jazdu Dobranieckiej, by się tu zjawić, 
chociaż nie miał na to pozwolenia.

— Czyż muszę i panu — podkreśliła z 
naciskiem — tłumaczyć, że profesor nie 
kierował się żadnymi „innym i” w zględa­
mi?

W sieni skrzypnęły drzwi i rozległo się 
człapanie pantofli. W szyscy umilkli. K ro­
ki wyraźnie kierowały się ku am bulato­
rium. Nic dziwnego. Smuga światła spod 
drzwi wskazywała, że to stąd dobiegają 
odgłosy rozm owy.

Drzwi się otw orzyły i na progu ukazał 
się profesor W ilczur w  szlafroku. R ozej­
rzał się i w idocznie oślepiony światłem 
zapytał.

— Panno Łucjo, co to takiego?
Zanim otrzymał odpowiedź, w zrok jego

zatrzymał się na twarzy Kolskiego. W 
chw ilę później poznał Dobraniecką i in­
stynktownie się cofnął.

Dobraniecka wyciągnęła doń ręce:
— Panie profesorze! Ratunku! P rzyje­

chałam prosić pana o ratunek!
W ilczur długo nie mógł -wydobyć z sie­

bie głosu. W idok tej kobiety wstrząsnął 
nim do głębi. W  jednej chw ili w  jego 
pamięci ożyły wspom nienia tych m iesię­
cy, podczas których prowadziła ona prze­
ciw  niemu najzawziętszą kampanię, kiedy 
szczuła nań opinię publiczną, kiedy nie 
przebierała w  najgorszych oszczerstwach.

— Błagam pana o ratunek, profesorze. 
Tylko pan jeden może go uratować! L i­
tości... Litości...

W ilczur podniósł w zrok na Ł ucję:
— Czy pani nie wysłała depeszy?
— Owszem, wysłałam.
— Otrzymaliśmy ją... — zaczęła D obra­

niecka.
— Skoro pani otrzymała, — przerwał

W ilczur — w ięc w ie pani, że nic nie m o­
gę je j pom óc.

— M oże pan, panie profesorze, może 
pan.

W ilczur niecierpliw ie się poruszył:
— Zdaję sobie sprawę z tego, że pani 

nerwy nie są w  porządku. A le  niech się 
pani uspokoi i zrozumie, że m ów i pani 
do lekarza. Do uczciw ego lekarza. Jeżeli 
odm ów iłem  pom ocy, to w idocznie w ie ­
działem, że nie jestem w  stanie je j udzie­
lić. Rozum ie pani? Nie gra dla m nie żad­
nej roli, to, kto o  m oją pom oc zabiega. 
G dyby ktoś chcąc mnie zabić sam się ska­
leczył, ratow ałbym  go tak samo, jak  każ­
dego innego. Wiem, że pani niełatwo jest 
w  to uwierzyć, gdyż różnimy się biegu­
now o w  poglądach, etycznych. A le skoro 
pani nie w ierzy m oim  słowom , niech pa­
ni uwierzy w łasnym  oczom.

W yciągnął lew ą rękę drgającą w  tej 
chw ili wyraźnie.

— W idzi pani. Jestem kaleką. Jeżeli 
operacja ma być tak trudna, że nie pod­
jęli się je j najznakomitsi specjaliści, jak ­
że tego może pani oczekiw ać ode mnie 
w  tym stanie? Nigdy nie byłem  cudo­
twórcą. Jako chirurg mogłem w prawdzie 
szczycić się sw oją znajom ością przedm io­
tu i pewnością ręki, chociaż i tego nie­
którzy mi odm awiali. Byłbym  szaleńcem, 
gdybym  teraz, zdając sobie sprawę z m e­
go defektu, uległ pani prośbom.

Trzym ał jeszcze przez chw ilę przed je j 
oczym a tę drżącą rękę, po czym  pow oli 
odw rócił się, zm ierzając ku drzwiom.

Dobraniecka wpiła się palcami w  ramię 
K olskiego w ołając:

— Niech pan nie pozw oli mu odejść. 
Niech pan m ów i!

— Panie profesorze — odezw ał się K o l­
ski.

W ilczur zatrzymał się z ręką na klamce
i obejrzał się.

cdn. (99)
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Pan Bronisław K. z Białego­
stoku. Zgadzam y się z Panem bez 
zastrzeżeń, że parafie polskokato- 
lickie pow inny być na terenie 
całego naszego kraju, w e wszyst­
kich miastach i miasteczkach. 
Realizacja tych zbożnych celów  
napotyka na poważne trudności 
nie tylko natury ideologicznej, 
ale i materialnej. Cieszymy się, 
że mamy w  Panu w iernego Czy­
telnika i popularyzatora naszej 
ideologii.

Władza w  Kościele katolickim 
w ypływ a ze św ięceń: biskupi
i kapłani m ają władzę naucza­
nia wiernych, uświęcania ich i 
rządzenia. Prócz tego, do spra­
wowania niektórych sakramen­
tów : pokuty i małżeństwa po­
trzebna jest tzw. w ładza jurys­
dykcyjna. W ładza pierw sza jest 
niezniszczalna, w ładza jurysdyk­
cji jest natomiast czasowa — 
można się je j zrzec lub ją  utra­
cić.

Pani K.M. z Opola —  stwier­
dza, że jest wyznania rzym skoka­
tolickiego, ale „R odzinę” chętnie 
czyta i zachęca innych do lektu­
ry. Zyskała już „R odzinie” wielu 
czytelników.

Cieszymy się bardzo i za list 
serdecznie dziękujem y. Pyta Pa­
n i: czy wiara bez uczynków jest 
w iarą m artwą? Otóż nie sama 
wiara zbawia, ale przede w szyst­
kim życie z wiary. Niestety o tej 
fundamentalnej prawdzie chrześ­
cijaństw a zbyt często się zapo-

Rozmowy 
z 
Czytelnikami

mina. Pozyskiwanie sobie ludzi 
przy pom ocy niegodziw ych środ­
ków  z jednego Kościoła chrześci­
jańskiego dla drugiego nie ma 
żadnego sensu. W ybór K ościoła 
jest sprawą indywidualnej i u­
m otyw ow anej decyzji. Ruch eku­
meniczny zapobiega w tej spra­
w ie różnym fałszywym  posunię­
ciom, które niestety niekiedy by­
ły dokonywane.

Nasza wyznawczyni z Jeleniej 
Góry w  liście swoim  wyraża obu­
rzenie, że chrześcijaństwo św iato­
we m ilczy w  sprawie w ojen , któ­
re na różnych kontynentach były
i są prowadzone. Zdaniem  Czy­
telniczki wszystkie Kościoły 
chrześcijańskie na św iecie w in ­
ny się porozum ieć i wspólnie po­
tępić w ojnę. G dyby Jezus Chrys­
tus chodził teraz po ziemi, na 
pew no by nie milczał, lecz z ca­
łą surowością potępił te narody, 
dążące do w ojny, która jest 
zbrodnią w obec ludzkości.

Poruszyła Pani bardzo ważki 
problem  współczesnego chrześci­
jaństwa. W iele jest racji przema­
w iających za utworzeniem w spól­
nego frontu chrześcijan przeciw ­
ko w ojn ie lub je j potencjalnem u 
zagrożeniu. Brak jest jednak u 
przyw ódców  chrześcijańskich jed ­
nakow ego spojrzenia na to za­
gadnienie.

Nie wolno nam biernie czekać 
na to, co  będzie dalej. Należy ro­
bić wszystko, aby nie stać się 
w spółodpowiedzialnym i za zbrod­
nie wojenne. Bogu możemy dzię­

kow ać za kres krw aw ej w ojny  w 
Wietnamie. Jest to efekt przede 
wszystkim bohaterstwa narodu 
wietnamskiego, ale również m a­
terialnego i moralnego wsparcia 
W ietnam czyków przez ludzi do­
brej woli. Do nich zalicza się 
również Polaków.

Pan Jan S. z Bytomia. Na te­
mat nierozerwalności małżeństwa 
pisaliśmy na łamach „R odziny” . 
W Pana konkretnym przypadku 
należy zw rócić się do Sądu K oś­
cielnego Kościoła Polskokatolic­
kiego (Warszawa, ul. W ilcza 31), 
z odpow iednio um otywowanym  
podaniem. Do podania należy do­
łączyć metrykę ślubu cyw ilnego
i uwierzytelniony odpis wyroku 
sądu cyw ilnego. Sądząc z poda­
nych przez Pana inform acji, nie 
można uważać życia małżonków 
po zawarciu ślubu cyw ilnego — 
za życie „na w iarę” .

Celem uzyskania bardziej w y­
czerpujących inform acji, radzimy 
skontaktować się osobiście z jed ­
nym z naszych księży duszpaste- 
rzujących w  terenie. Najbliżej 
Bytom ia znajduje się polskokato- 
licka parafia w  Strzyżowicach k o ­
ło Będzina.

Pan Krzysztof J. z Ełku — na­
pisał do nas list utrzymany w 
bardzo serdecznym tonie. Przy­
taczamy tutaj uryw ek listu:

„Jestem w yznawcą Kościoła 
Polskokatolickiego od 25 lat. „R o ­
dzinę” czytam systematycznie z 
wielką uwagą, trakując ją  nie 
tylko jako tygodnik ośw iatow o- 
inform acyjny, ale jako podręcz­
nik, z którego można się w iele 
nauczyć. Szczególnie intersuje 
mnie rubryka „R ozm ow y z Czy­
telnikami” . Redakcja stara się 
odpow iadać na pytania Czytelni­
ków  z wielkim  taktem i w  spo­
sób przekonywający. Z niecierpli­
w ością czekamy na każdy nowy 
numer naszego pisma. Właśnie za 
to na ręce całego Kolegium  R e­

dakcyjnego składam serdeczne 
podziękowanie od siebie i wielu 
czytelników  w  Ełku, życząc 
szczerze powiększenia nakładu, 
zdobycia nowych czytelników 
oraz sukcesów w  życiu osobis­
tym ” .

Redakcja serdecznie dziękuje 
za życzenia i ze swej strony ży­
czy również w ielu sukcesów w 
życiu osobistym.

Pani Izabella K. z Mrągowa,
pow ołu jąc się w  sw oim  liście na 
encyklikę Paw ła VI „Humanae 
vitae” stwierdza, że jest ona re­
w elacją w  K ościele rzym skokato­
lickim , jeśli chodzi o planowanie 
rodziny. W edług naszej Czytel­
niczki jest to rewelacja, o jaką 
żaden inny K ościół się „n ie po­
kusił” .

Niestety musimy naszą Czytel­
niczkę rozczarować. Nie jest to 
bow iem  nic nowego. Encyklika 
głosi ten sam system kontroli u­
rodzeń, którego trzyma się K oś­
ciół rzym skokatolicki od wielu 
dziesiątków lat (70). Opiera się 
on na w ynikach uczonych K. 
Ogino i N. Knausa (kalendarzyk 
małżeński). M etodę tych uczonych 
zaleca się nadal matkom licznego 
potomstwa. Czy zawsze zdaje 
ona egzam in? —  to już inna 
sprawa. Treść tej encykliki zos­
tała m ocno zaatakowana przez 
w ybitnych teologów  rzym skoka­
tolickich.

Radzimy Pani zapoznać się z 
teologią moralną chociażby K oś­
cioła Polskokatolickiego, a wtedy 
stwierdzi Pani, że w  interesującej 
ją  dziedzinie nauka moralna bę­
dzie rewelacją. Opiera się bo­
w iem  ona przede wszystkim  na 
Biblii i tradycji chrześcijańskiej, 
ale uwzględnia osiągnięcia rów ­
nież innych nauk, np. medycyny, 
biologii itp.

Wszystkich Miłych Czytelników 
serdecznie pozdrawiamy.

REDAKCJA

Odpowiedzi lekarza Odpowiedzi prawnika
Pani Karolina L. z Gozdnicy. — O dpow iedź na poprzedni list Pani 

była zamieszczona w  numerze (8/757) z dnia 23 lutego 1975 r. Niestety 
czas produkcji numeru trwa parę tygodni. Jeśli chodzi o  obecne d ole ­
gliw ości Pani, to radzę kupić mydło dziegciow e lub siarkowo-dzieg- 
ciow e do mycia głowy. Przed m yciem  proszę natrzeć skórę głowy 
na 3—4 godziny maścią „L inom ag” , następnie umyć z użyciem mydła 
leczniczego jednego z w ym ienionych, a po wypłukaniu bardzo dokład­
nym  ostatni raz płukać naparem rumianku (2 łyżki stołowe na litr 
wody). Jeśli te zabiegi, powtarzane 3 razy tygodniow o przez 2—3 ty­
godnie nie w ygoją  zmian skórnych, będzie się Pani musiała udać do 
dermatologa (lekarza chorób skóry).

Pan Wiesław R. z Torunia. — Lekarz ma całkow itą rację. Palenie 
tytoniu w  chorobie Burgera jest bezwzględnie .zabronione.

Pani Izabella S. — Grójec. Badanie podstaw ow ej przemiany materii 
dopiero w ów czas warto przeprowadzić, kiedy mimo niskokalorycznej 
diety nie będzie Pani traciła na wadze, ^ a ż y ć  się należy co  10 dni, 
po upływie 4— 6 tygodni pow inna Pani zauważyć wyraźną tendencję 
do zmniejszania się nadwagi. K onieczne jest też dużo ruchu. Przy 
Pani wzroście i wieku nadwaga jest w  granicach około 10— 12 kilo­
gramów.

Pan Wiesław S. z Poznania. — W interesującej Pana sprawie trze­
ba się zw rócić do Wydziału Zdrow ia i Opieki Społecznej.

B rat, k tó r y  w  sierpn iu  1973 r. p o d ją ł p ra cę  ja k o  k ie ro w n ik  sk lep u  o b u w ­
n iczego  spó łd z ie ln i s p o ż y w c ó w  „ S p o łe m ” , p o trzeb ow a ł d ^ ó c h  ży ra n tó w . B y ­
łam  je d n y m  z n ich , p isze Pani BarbaTa z K a m ie n n e j. W  m a ju  1974 r. p o d ­
czas d ru g ieg o  rem a n en tu  w y szed ł n ie d o b ó r  52.473 zł. S praw a p osz ła  d o  sądu. 
O becn ie  brat nie p ra cu je , drug i ży ra n t zm ien ił p ra cę  i m ie js ce  zam ieszkan ia , 
a do sp łacen ia  ca łegó  n ie d o b o ru  pozosta ła  p rzera żon a  tym  o b ro te m  spraw y 
P ani B arbara . C zy nie m a  sp osob u , a b y  zm u sić  b rata  d o  p r a cy  i  sp łacen ia  
m an k a? C zy k o m o rn ik  s łu szn ie p o stę p u je , o b a r cz a ją c  spłatą  d łu gu  je d n e g o  
żyranta , a p o z o sta w ia ją c  d ru g iego  w  zu p e łn ym  s p o k o ju ?  C zy d o  m n ie  na ­
leży  od szu k an ie  d ru g iego  żyra n ta ?  — o to  pytan ia , k tóre  się n a su w a ją  P ani 
B arbarze .

Aczkolw iek praca jest obow iązkiem  obywatelskim  każdego, to jed ­
nak nie jest obow iązkiem  prawnym. Przymusu pracy w  Polsce nie 
ma i m ow y być nie m oże o  wymuszaniu jej na bracie Pani tylko 
dlatego, że jest Jej w inien pieniądze.

Nie obowiązek, ale własny interes Pani Barbary leży w  odszukaniu 
adresu i m iejsca pracy drugiego żyranta. Po odszukaniu przekazać 
adres „Społem ” z prośbą o objęcie  egzekucją również drugiego żyran­
ta. „Społem ” jako wierzyciel, m ając dłużnika i dw óch żyrantów, ma 
prawo egzekwow ać sumę od kogo chce, tj. od wszystkich trzech, od 
dw óch lub od jednego. Tym  niem niej w  interesie „Społem ”  leży eg­
zekwowanie należności również od drugiego żyranta: w tedy szybciej 
ją  ściągnie. Pani Barbarze służy praw o regresu do brata. O wszystko 
to, co zapłaciła za niego, może w ystąpić przeciwko bratu do sądu, a 
następnie wszcząć egzekucję. Jeśli brat nie pracuje, można egzek­
w ow ać z każdego jego majątku, np. z nieruchom ości dom owych. A 
może najpierw  porozm awiać z bratem, przem ów ić mu do sumienia?

15



A p o s to ło w ie  w ie lo k ro tn ie  og ląda li Jezu sa  zm a rtw y ch w sta łego . M istrz ro zm a ­
w ia ł z nim i ja k  d a w n ie j, a n aw et s p o ży w a ł p o k a rm y . S w oim  w id o k ie m  w y ­
pędził z ich  serc strach  i zw ątp ien ie , a n a p ełn ił i e  ra d ośc ią  i p o k o je m . N ie 
zam ąciła  tego  p o k o ju  za p ow ied ź  Jezusa, że ju ż  n ied łu go  op u ści z ie m ie  i o d e j­
dzie do n ieb ios, do d om u  sw ego  O jca . •

C zterd ziestego  dnia p o  W ie lk ie j N o cy  kazał u czn iom  zg ro m a d zić  s ię  na 
G órze  O liw n ej, na tej sam ej górze , k tóra  b y ła  św iadkiem  p oczą tk u  Jego 
m ęki. Z  tego  w łaśn ie  m ie jsca  p ra gn ie  C hrystus w stąp ić  do w ie czn e j ch w a ły  
i s zczę ś liw o śc i. P os łu szn i w oli Jezusa, a zarazem  c iek a w i w  ja k i sp osób  
B osk i M istrz z a k o ń c z y  s w o ją  d z ia ła ln ość  na z iem i, u c zn io w ie  s ta w ili s ię  w  
O g ró jcu . Pan Jezus je sz cze  się nie z ja w ił. C zek ając na Pana jed n i rozm a ­
w iali m ięd zy  sob ą  cich o , in n i w  m ilczen iu  og lą d a li w sp an ia łą  p a n ora m ę J e ­
ro zo lim y , ro z p o śc ie r a ją cą  s ię  ja k b y  u ich  stóp . J eszcze  inn i s p a ce ro w a li po 
o g ro d z ie  i w ra ca li m y ś lą  do w y p a d k ó w , ja k ie  się tu ro ze g ra ły  n iesp ełn a  dw a 
m ies ią ce  tem u . Oto kam ień , p rzy  k tó ry m  m od lił sie Jezus, m o że  jeszcze n o ­
si zak rzepn ięte , z cz e m ia łe  ś lady  K rw i Z b a w icie la , k tóra  spłynęła  razem  z p o ­
tem  z N a jśw iętsze j T w a rzy ?  N iżej m ie js ce  p o jm a n ia .

C zem u ja w ó w cz a s  ta k  tch órzliw ie  u c iek łem  — p yta ł sam  s ieb ie  w  g łęb i 
d u szy  n ie jed en  z a p osto łów .

N a gle  k toś  k rz y k n ą ł: Pan id z ie ! R zeczy w iśc ie . A le ją  w io d ą cą  o d  b ra m y  o g ­
rod u  na szczy t  w zg órza  szed ł Jezus. T w arz  J e g o  p rom ien ia ła  ra d o śc ią . P r z y ­
jazn ym  gestem  p ozd raw ia ] zg ro m a d zo n y ch  u czn iów . G d y  p rzyw ita ł s ię  ze 
w szystk im i p o w ie d z ia ł:

— O d ch o d zę  d o  O jca  M ego i O jca  w a szeg o , B oga  M eg o  i B oga  w a szeg o . 
w  dom u  O jca  M ego je s t  m ieszk ań  w iele . Id ę  p rz y g o to w a ć  w a m  m ie jsce  
a potem  p rzy jd ę  zn ow u  i w ezm ę w as do sieb ie, a b y śc ie  tam , gd zie  Ja ]es^ 
tem, i w y byli. Na razie  n ie  o p u szcza jc ie  J e rozo lim y . T rw a jc ie  na m od litw ie  
i cze k a jc ie . P rzyś lę  w am  D ucha Ś w iętego . On w am  p rzy p o m n i w szy stk o  c o ­
k o lw ie k  w am  p ow ied zia łem .

P o d n ió s łszy  praw ą ręk ę p o b ło g o s ła w ił zg ro m a d zo n y ch  na p ożegn a n ie . P o w o li 
zaczą ł u n o s ić  s ię  w  g ó rę , c ią g le  ich  p o z d ra w ia ją c . U czn iow ie  p a trzy li za o d ch o ­
d zącym  M istrzem  n aw et w ów cza s , gd y  b ia ły  o b ło k  za k ry ł J e g o  sy lw etk ę . P o ­
tem w ró c ili  do m iasta . A p o sto ło w ie  za trzym a li s ię  w  W ieczern ik u . T u  p o s ta ­
n ow ili cz ek a ć na p rz y o b ie ca n e g o  im  D ucha Ś w iętego  P ocieszy cie la ,
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N iew ie lk i k o ś c ió łe k  w ie js k i  z kam ien ia  nosi Im ię  D ucha Ś w ię teg o . W ew n ą trz  
nad o łta rzem  zam iast n a sta w y u m iesz cz o n y  j e s t  na śc ia n ie d u ży , sta ły  o b ­
raz. O braz p rzedstaw ia  M a tkę N a jśw iętszą  i a p o sto łó w  z g ro m a d zo n y ch  w  w ie ­
cz ern ik u . A le  cen tra ln ą  p osta c ią  m alow idła  je s t  go łą b ek  z rozpostartym \  
skrzyd ła m i. G o łą b ek  w y o b ra ża  D u cha  Ś w ię teg o . Na g łow ą  k a żd ego  z a p o s to ­
łów  p ło m y c z e k  ogn ia  zasila n y b la sk iem  p ro m ien iu ją c y m  ze zród la , k tó ry m  
j e s t  D u ch  Ś w ięty  p o d  p osta c ią  go łą b k a . W  ten  sp o só b  a rtysta  m alarz u trw alił 
na p łó tn ie  w yd a rzen ie , k tó re g o  p a m ią tk ę  o b ch o d z i dziś ca ły K o śc ió ł  św ię ty . 
T ym  w y d a rzen iem  b y ło  zes ła n ie  D ucha Ś w ię teg o  na M atkę C h rystu sa  i A p o s ­
to łó w  w D niu Z ie lo n y ch  Świąt, w  cza s ie , gd y p rzy ro d a  stro i s ię  w  n a jp ięk ­
n ie js z e  sza ty  k w iec ia  i zielen i.

Pan Jezus od ch od zą c do n ieba  p o lec ił a p osto łom , a b y  p ozos ta li w  J e r o zo ­
lim ie. C zek a jc ie , a b ęd z iec ie  n a p ełn ien i D u ch em  Ś w ię ty m  po n iew ielu  dniach . 
U czn iow ie  Jezusa  i J ego  M atka trw a li w  m od litw ie .

M in ęło 10 dni od  m om en tu , gd y C hrystus od szed ł do ch w a ły  w ie czn e j. P o ­
god a  była  w span iała , b ezw ietrzn a  i bezch m u rn a . A n i jed e n  lis tek  m e drgnął 
na d rzew a ch . N agle nad m ie jscem , gd zie b y li zg ro m a d zen i a p o sto ło w ie  stał 
się  znagla  szum  z n ieba , ja k b y  n a d ch od zą ceg o  w ich ru  i napełn ił d om  sw oim  
tch n ien iem . T łu m y ludzi za c z ę ły  s ię  grom a d zić na u licy  i p la cu  p rzed  w ie ­
cz ern ik iem . P od m u ch y  w ich ru  k o ło w a ły  ja k b y  nad d a ch em  a szum  było  
s ły ch a ć  w  ca łym  m ieśc ie . D ziw n y  w ia tr n ie rozsz erza ł s ię  ani m e przesu w a ł  
na in n e  m iejsca .

W ty m  sa m ym  cza sie  nad g łow a m i u czn iów  C h rystusa  u k a za ły  się o gn iste  
j ę z y k i  ognia . M istrz sp ełn ił o b ie tn ic ę . P rzysła ł im  D ucha Ś w ię teg o . M oc D u­
ch a  napełn iła  se rca  a p o sto łó w . W  je d n e j ch w ili stali s ię  in n ym i ludźm i. W  
ich  du szach  r o z p o cz ę ły  dzia łanie d a ry , k tó re  o trzym a li, dar m ą d rości, rady. 
m ęstw a . Z zapa łem  p osz li g ło s ić  ca łem u  śuńatu n a u kę Jezusa  C hrystusa .
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Gdy Jezus żył na ziemi
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O d gad n ięte  w y ra zy  p ię c io lite ro w e  w p isz  w  p rostok ą t zgod n ie  z n u m erac ją . 
W łaściw e rozw iązan ie  o d czy ta sz  p o su w a ją c  się zygza k iem  p o  p o g r u b io n y ch  
k ra tk a ch .

Z n aczen ie  w y ra z ó w  p o m o cn icz y c h :
1) In a cze j w itw a , 2) D o b ry  d u cb , 3) O w o c  z dużą  tw a rd ą  pestką , 3) P rzysm ak  
k on ia , 5) Czasem  tak n a zy w a m y  m ałe d z ie ck o , 6) B ra t  L o lk a , 7) M iasto nad 
P ilicą  — stolica  „za g łę b ia  o g r o d n icz e g o ’ 5, 8) D rzew o k tóre  się b o i, 9) N ie ­
ż y t  n osa , 10) N a jp ięk n ie jsza  część  ro ś lin y , 11) S iln ie  p a ch n ie , d o d a w a n y  jest 
często  d o  z iem n ia k ów , a lbo  do  k iszen ia  o g ó r k ó w  celem  uzysk an ia  lep szego  
sm a k u , 12) K ierow ca  sam olotu , 33) G rupa ludzi w y k o n u ją ca  je d n o  zadanie, 
14) S zk od z i p ię k n o śc i — je d e n  z  g r ze ch ó w  g łó w n y ch . 15) K to  g o  w y k o n u je  
dw a ra z y  s ię  m od li, 16) M ieszkanie św iń .

(za k o ń czen ie )

S erce  T h ersy  k oła ta ło  gw a łtow n ie . R ozu m ia ła1 ż e  n ad eszła  d ecy d u ją ca  ch w i­
la, aby p o d e jś ć  do A riela  i sp e łn ić  s w o je  p o s ta n o w ien ie . Gdy A r ie l zaczął 
z a m y k a ć  b ra m ę, T h ersa , p ch n ięta  le k k o  p rz ez  Dana, n a g łym  w y s iłk iem  o d er ­
wała się od  m uru  i ob iem a  ręk a m i ch w y c iła  p r z y m y k a ją c e  s ię  w rota . A r ie l  
drgnął na ten  n iesp od z iew a n y  o p ór , p rzysu n ą ł ku szczelin ie  n ied o m k n ię ty ch  
w rót la m pk ę i od razu  p ozn a ł sam otną  p a sterk ę , k tórą  n ied a w n o ratow ał 
p rzed  n apaścią  p só w .

. — C óż rob isz  o  t e j  p o rz e , p a n ien k o , czy  zbłą d ziła ś? C zy m o że  p rzy sz ła ś  tu
do k o g o ś?

— D o pana... do A riela  bar H esli — w yją k a ła  T h ersa  n ie w ied zą c ja k  się 
m a d oń  w ła śc iw ie  od ezw a ć .

— Ja je s tem  A r ie l  bar H esli. C zeg o  p o tr z eb u je s z  od e m n ie , d z ie ck o ?
— Ja chcia łam , ja  ch cia ła m  ty lk o  p ow ied zie ...
— N ie b ó j się, m ó w  śm iałos co  m i ch cia łaś p o w ied z ie ć?
— Z e, ż e  p rz y ja c ie l  tw ó j, p an ie, n ie  w s zy s tk ie  słow a  J ezu sa  c i  p o w tó r zy ł
— C o? Co ty  m ów isz  — zaw oła ł A r ie l gw a łtow n ie  — T y  by ła ś ta m ?
— Tak. B yłam . B yłam  do koń ca . Gdy tw ó j p rz y ja c ie l  odszed ł, u czn iow ie  

Jezusa  m ów ili m ięd z y  sob ą  „ K i o  w ię c  zdoła  s ię  z b a w ić ?”  A  Jezus im  o d p o ­
w ied zia ł: ,,D la lud zi to  n iem o ż liw e , a le n ie  dla B oga  — dla B oga  w szy s tk o  
je s t  m o ż liw e” .

T eraz A riel p o czu ł, ż e  s e r c e  wali m u w  p iers ia ch . U niósł tw arz w  g ó r ę  ku 
da lek im  gw ia zd om  i w y s zep ta ł ja k  d z ię k c z y n ie n ie : — O B o że , d z ięk i Ci, B o ­
ż e l  Od gw iazd  p ło n ą cy ch  na n ieb ie  zw ró c ił zw o ln a  w z r o k  ku  d w om  gw ia z ­
dom  isk rzą cym  s ię  w  d ro b n e j tw a r z y c z c e  T h ersy . W ięc  t o  m ło d z iu tk ie  d z iew -  
czą tk o , k tó rem u  on  okaza ł ty lk o  tr o ch ę  serca , b ieg ło  o z m r o k u  z drugiego  
k oń ca  d oiin y , by m u  p rz y n ieś ć  słow a  p o c ie c h y .

— Jak Ci na im ię, p a stu szk o ?
— T hersa ...
— J ty ś  p rzy b ieg ła  tu sam a, ż e b y  m nie p o c ie s z y ć ?
—- B oś p a n ie tak i bardzo sm u tn y  od szed ł... A le  ja  n ie sam a p rzysz ła m , o d ­

p row ad ził m n ie m ó j brat. A r ie l  d o s trz eg ł g o  w y s u w a ją c eg o  s ię  z cien ia .
— Z bliż  się  tu  ch ło p c ze  — a gd y Dan stanął w  św ie tle  la m pki o liw n ej d o ­

dał p o zn a ją c  go  — ty ś  p ra cow a ł w c zo ra j w  m o je j  w in n icy ?
— T ak p a n ie  — n ie ch ę tn ie  odparł ch ło p iec .
— N ie m ia łeś s łu szn ości w  ty m  cz eg o ś  żądał, ale m ia łeś o d w a g ę  p o w ied z ieć

g ło ś n o  o tym , c o  c i  się n ie p o d ob a ło , a n a w et starsi od  c ieb ie  szem ra li ty lk o
p o c ich u  i m ilk li gd y  n a d ch od ziłem . P od ob a łeś  m i się. Od ju tra  będ ziesz  p ra ­
cow a ł w  m o je j  stra ży . Id źcie  ju ż  do d om u . A  c ieb ie  T h erso  n ie ch  B óg  b ło ­
gosław i. Z y j na p o c ie c h ę  lu d ziom , m ała dobra  d z iew c zy n k o . A w m yśli
A r ie l  d o k o ń c z y ł  — a m oże  i na p o c ie c h ę  dla m n ie  sa m otn ik a ?

G d y T hersa  i Dan w raca li do dom u żó łta  tarcza  k s ięż y ca  wisiała ju ż  nad 
w zgórza m i. T h ersa  śc isn ęła  r ę k ę  brata.

— Dan w iesz  ta ka  je s t e m  szczęśliw a , ta k  m i d o b rze  i A r ie la  u c ieszy ła m . 
A m oże te ra z  b ęd ę dobra , bo p r z e c ie ż  M istrz p og ła sk a ł m n ie  p o  g ło w ie? ”

N ie w iem , ale i m n ie  je s t  d ob rze  i ju ż  n ie  c z u ję  gn iew u  do A riela '
Z da leka  d o jrz e li  b ły sk  la m pk i o liw n ej w  o k n ie  sw eg o  d om u. M atka na nich  
czek a . T rzy m a ją c  s ię  za r ę ce  za czę li zb ieg a ć  ze  w zgórza .

Na drugi d zień  ra n o  T h ersa  ja k  z w y k le  szła ku  gó ro m  ja ś n ie ją cy m  w  blas­
ku w s ch o d zą ceg o  słoń ca , z p a stersk ą  sa kw ą  p rzew ie szo n ą  p rz ez  ram ię, od  
m ierza ją c  g łęb o k im i sk łon a m i k ija  d rogę , a za nią p o b ek u ją c  rzęd em , w ę d ro ­
w a ły  cz te r y  cza rn e k o zy . Z a trzym a ła  się  na ch w ilę  na ro z s ta jn y ch  droga ch ,
w a h ają c  s ic czy  iść  pod  g ó r ę  sw o ją  sa m otn ą  drogą  ku w in n ico m  A riela , czy
sk rę c ić  w  b ok  w  lew o  na p o la n y  gd zie pasą sw e stada ró w ieśn ic y  j e j  z Beth  
N im ra. 1 w n a g łym  p o sta n o w ien iu  sk ręc iła  k u  o w y m  pola n om .

Z d ziw ion e p a ste rk i p o d b ie c ly  k u  n ie j, w ita ją c  ją  o k rz y k a m i ż y c z liw e j ra ­
dości. A  T h ersa  p om yśla ła  s o b ie , ż e  i tak  w r ó c i  do d om u  da leką  d rogą  ko lo  
w in n ic A r ie la , bo m o że  tam  sp o tk a ć  brata, a m o że  i A riela . P rzyn iosła  m u  
słow a  p o c ie c h y , rozch m u rzy ła  jeg o  czo ło . On teg o  n ie zapom ni. A ona  w  
sw y m  d z ie w c zę c y m  se rcu  bardzo p ragn ie, by  p a m ięta ć...


